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Daladier tworzy Rząd we Francji
Rada Naczelna Partii Socjalistycznej zadecyduje o rozwoju sytuacji

DALADIER

Desygnowany na szefa Rzą­
du francuskiego Daladier wczoraj 
rano wznowił rozmowy z stron­
nictwami, które rozpoczął już w 
piątek. Odbył on konferencję z 
Błamem- Reynaud i  marsz. Petai­
nem. W  kotactt politycznych nte 
przypuszczają, by lista Rządu mo 
gła być ustalona wcześniej, niż w  
niedzielę rano. Przed ostatecznym 
uformowaniem gabinetu Daladier 
będzie chciał niewątpliwie zapo. 
znać się z uchwałami Rady Na­
czelnej stronnictwa socjalistycz­
nego, która została zwołana na 
sobotę wieczorem. Rozstrzygnie 
ona sprawę czy socjaliści wezmą 
udział w Rządzie Daladier czy też 
okażą mu tylko warunkowe popar 
de.

Wczoraj rano odbyło się posie­
dzenie grup parlamentarnych se­
natorów i  deputowanych radykal­
nych.

W  kołach zbliżonych do Dala-

Znowu brygada japońska wydęta w pień

na frontach chińskich
Komunikat chiński donosi, że w walkach w  rejonie m. Czan-Sin 

wybita została większa część japońskiej brygady, świeżo przybyłej 
X wyspy Formoza. Dowódca tej brygady, jak również dowódca 
pułku w Wuhu, płk. Nakadzima, oddani zostali pod sąd. Według 
wiadomości z Szanghaju, straty oddziałów japońskich, operują­
cych *  rejonie Szanghaj — Nankln, wyniosły w ciągu miesiąca 
5.400 zabitych, i  12.700 rannych, w  tej liczbie 400 oficerów. Ogólne 
zaś straty armii japońskiej od początku kampanii na wszystkich 
frontach chińskie dowództwo ocenia na 280 tysięcy ludzi.

źródła chińskie donoszą również, że pod Suczau Chińczycy od­
rzucili oddziały japońskie daleko na północ, i  że znaczna kolumna 
japońska została okrążona przez wojska chińskie na północ od Ta- 
Jerszwang.

H itle r  w  W ie d n iu
Kanclerz Hitler przybył wczoraj I po Rzeszy i Austrii, który rozpo- 

0 godz, 11 rano do Wiednia, koń- czął się w  Królewcu.
swój piopagandowy objazd'

Płniei sw a MimI iw
Kardynał Innitzer wydał podle­

głym diecezjom polecenie ozdabia 
nia dnia 10 kwietnia wszystkich 
kościołów i budynków kościelnych 
zztandarami ze swastyką.

IV sobotę po przemówieniu kan

dłer przypuszczają, iż gabinet je­
go będzie oparty na stronnictwie 
radykalnym, prawdopodobnie je­
dnak wezmą w nim również u- 
dział pewne elementy centrowe, 
oraz, być może, kilku fachowców 
z poza parlamentu. Chautemps i ' 
Bon net wejdą do nowego Rządu. 
Daladier pragnąłby rzekomo po- 
wierzyć portfel ministra spr. zagr. 
byłemu premierowi Chautemps. 
Prawdopodobnie jednak kandyda­
tura ta spotka się ze sprzeciwem 
socjalistów, pragnących utrzymać 
na tym stanowisku Paul-Boncou- 
ra. Ministrem finansów ma zostać 
Reynaud.

Według najbardziej optymisty­
cznych oczekiwań, Rząd zostanie 
uformowany w  ciągu niedzieli, a 
we wtorek deklaracja nowego ga 
binetu byłaby już odczytana w o- 
bu Izbach, które przed feriami 
świątecznymi udzieliłyby Rządo­
w i Daladier pełnomonictw.

Krwawe walki o każda piędź ziemi

Na polach ^ew Hiszpanii
Kontrataki wojsk rządowych podjęte na wszystkich frontach
Komunikat ministerium obrony 

Hiszpana donosi:
W  północnym biegu rzeki Ebro 

na Unii rzek Segre i  Rio Noguera

clerza Hitlera odmówiona została 
modlitwa dziękczynna. Po odmó­
wieniu słów modlitwy „Boże, u- 
czyń nas wolnymi" uderzyły dzwo 
ny we wszystkich kościołach.

(PAT.).

OŚWIADCZENIE DALADIER. I nikarzom: „MOŻECIE PANOWIE Po tym krótkim oświadczeniu, zlo
Daladier opuszczając gmach mi POWIEDZIEĆ, ŻE GABINET M ó j 

nisterium wojny oświadczy! dzień' BĘDZIE RZĄDEM MOCNYM".

PAŁAC ELIZEJSKI W  PARYŻU.

Pallasera
UTRZYMALIŚMY NASZE STANO 

WISKA.
Przenikanie nieprzyjaciela w kie 

runku Grania de Escarte
ZOSTAŁO POWSTRZYMANE 

ogniem naszej artylerii.
Na południowym zachodzie pod 

Tortosa kilkakrotnie atakowaliś­
my w kierunku Turmel dla po­
wstrzymania nieprzyjaciela, posu 
wającego się drogą Morella—San 
Mateo.

Na odcinku Yallibona brawuro­

Dzisiejsza komedia plebiscytowa
w  N iem czech i A u strii

NASZ RYSUNEK ILUSTRUJE JAK WYGLĄDA 
NE" GŁOSOWANIE ZA HITLERYZMEM.

wym przeciwnatarciem oddziały 
nasze
ZDOBYŁY UTRACONE WCZO­

RAJ STANOWISKA
pod La Gralla i wzgórza 214 i 215 
Posuwanie się nieprzyjaciela w kie 
runku mas De La Masa zostało po 
wstrzymane.

Na froncie Estramadury wojska 
republikańskie zajęły miasto Ca- 
rascallepo. Pod Espiel, na odcinku 
Kordoba, pozycje faszystowskie 
pod Vonsordo zostały okrążone.

Na odcinku środkowym pod Ci-

żonym dziennikarzom, Daladier u- 
dał się do parlamentu, gdzie kon­
ferował z przedstawicielami partii 
radykalnej. W  Parlamencie Dala­
dier odbył szereg konferencji z o- 
sobistościami politycznymi, w  to­
ku których ustalił zasady progra­
mu swego gabinetu, zarówno w 
dziedzinie polityki wewnętrznej — 
jak i zagranicznej.

Groźba strajku

generalnego
w okręgu paryskim

W  przemyśle metalurgicznym o- 
kręgu paryskiego grozi obecnie 
wybuch strajku generalnego w 
związku z zaostrzającym się z ka­
żdą godziną zatargiem między pra 
codawcami a Generalną Konfede.

fuentes, odparliśmy silne ataki na 
stanowiska nasze Cerro Blanco.

Na froncie aragońskim 
STRĄCONO WCZORAJ DWA SA

MOLOTY NIEPRZYJACIELSKIE 
marki „F iat", a lotnictwo nasze 
straciło w  tej watce jeden samo­
lo t

Stronnictwo Ludowe

IllIlttiE
Naczelny Komitet Wykonawczy 

Stronnictwa Ludowego postanowił 
ODWOŁAĆ zapowiedziane na nie 
dzielę, 24 kwietnia UROCZYSTOŚ­
CI RACŁAWICKIE.

Amerykański Parlament
nie chce dalszego rozszerzenia władzy Rządu
Prezydent Roosevelt poniósł 

wczoraj porażkę w Izbie reprezen’ 
fantów1, gdyż zalecona przez nie­
go ustawa o reorganizacji Rządu 
nie została przez Izbę zaakcepto­
wana, lecz odesłano ją z powro­
tem do komisji.

Ustawa przeszła przed dwoma 
tygodniami przez senat. Udzielała 
ona prezydentowi bardzo szero­
kiej władzy, co wywołało liczne 
protesty. Za poradą Speakera Izby 
reprezentantów prezydent Roose- 
velt zgodził się zmodyfikować 
swój projekt, zaprzeczając jedno­
cześnie posądzeniom go, o zmie­
rzanie do. władzy dyktatorskiej. W 
liście, ogłoszonym w  ub. tygodniu 
prezydent Roosevelt oświadczył,

PREZYDENT LEBRUN

racją Pracy. Jak wiadomo, robot- 
nicy okupowali wszystkie zakłady 
wobec odmowy podpisania umo­
wy zbiorowej. Generalna konfede 
racja Pracy początkowo nie chcąc 
powiększać trudności Rządu Blu- 
ma, zgodziła się na rokowania z 
przemysłowcami, ale ustąpienie 
Rządu Bluma zachęciło przemys­
łowców do przewlekania rokowań
i uzależnienia pertraktacji od O- 
puszczenia zakładów przez straj­
kujących. W  odpowiedzi General­
na Konfederacja Pracy nie tylko 
udzieliła strajkującym pełnego po­
parcia moralnego, ale również o- 
biecata im poprzeć finansowo ak­
cję strajkową. W  sobotę 57.000 
robotników okupowało pozostałe 
fabryki metalurgiczne w okręgu 
paryskim.

Przyczyny odwołania uroczysto­
ści są znane naszym czytelnikom 
z naazych artykułów, poświęco­
nych tej sprawie.

że stanowczo przeciwny jest dyk­
taturze w  Ameryce i  nie posiada 
żadnych skłonności w  tym kie­
runku.

Projekt ustawy o reorganiza­
cji Rządu odrzucony został jednak 
przez. Izbę Reprezentantów 204 
głosami przeciwko 196. Z 327 de. 
mokratów, zasiadających w Izbie, 
108 głosowało przeciwko Roose- 
veltowi.

Jest to trzecia poważna poraż­
ka Roosevelta od czasu jego , po­
wtórnego wyboru na Prezydenta 
w  roku 1936. Pierwszą była poraź 
ka w  sprawie projektu ustawy o 
sądzie najwyższym, drugą w  spra 
wie płac i  godzin pracy.



Str. 2

S a la  s ą d o w a
Proces pp. St. Cywińskiego i Al. Zwierzyńskiego

Proces p.p. St. Cywińskiego i Al. 
Zwierzyńskiego, oskarżonych o 
obrazę narodu polskiego w  zwią­
zku ze znanym artykułem „Dzień, 
nika Wileńskiego11 wywołał duże 
zainteresowanie.

Oskarża prok. Żeleński. Obronę 
stanowią p.p. Glaser, Jasiński, En- 
giel, Nowodworski, Pieracki.

Obrona wniosła o przesłuchanie 
szeregu świadków, między inny, 
m i: panią Cywińską, prof. M. Zdzie 
chowskiego, prof. St. Kościałkow. 
skiego. Sąd wnioski te oddalił. 
Nastąpiło odczytanie aktu oskar- 
żenią.

AKT OSKARŻENIA.

P. Cywiński oskarżony jest o 
napisanie a p. Zwierzyński o wy. 
drukowanie w  „Dzienniku Wileń- 
skim“  artykułu p. Cywińskiego, 
który to artykuł był poświęcony 
ocenie książki Melchiora Wańko­
wicza o Centralnym Okręgu Prze, 
mysłowym. Znalazł się w  owej re- 
cenzji ustęp, który oskarżenie uzna 
je za zniewagę pamięci Józefa Pił. 
sudskiego.

Oskarżeni do w iny się nie przy­
m a li. Oskarżeni tw ierdzili, że ustęp 
obraźliwy, o który chodzi, odnosił 
się —  w  ich przekonaniu — do 
słów p. red. St. Mackiewicza, kie- 
równika „Słowa".
WYJAŚNIENIA OSKARŻONYCH.

1 p. Cywiński, i p. Zwierzyński 
potwierdzili swoje zeznania, złożo­
ne w  śledztwie. P. Cywiński — au­
to r artykułu — był przeświadczo­
ny, że pisze o myślach p. Mackie­
wicza. P. Cywiński polemizował z 
p. Mackiewiczem nieraz i  nieraz 
ostro, nawet drastycznie. P. Cy­
wiński do żadnej partii politycznej 
nie należy. Nigdy nie atakował o- 
sobiście marsz. Piłsudskiego. Gdy­
by wiedział, że cytuje — wbrew 
swojej wiedzy —  słowa marsz. Pił 
sudskiego, toby w  żadnym wypad, 
ku nie użył ze swojej strony słów 
obrażliwych w  zastawieniu, o któ­
rym mowa w  akcie oskarżenia.

Str. Narodowe
Ag. PAT. donosi:

Wojewoda wileński przychyla­
jąc się do prośby członków Stron 
nlctwa Narodowego cofnął z dn.8 
kwietnia wydany poprzednio za­
kaz działalności tego Stronnictwa 
na całym obszarze pasa granicz, 
ncgo województwa wileńskiego.

NA ŚW IĘTA
Baranki

cukrowe i  czekoladowe,

Jajka
czekoladowe od najskrom niejszych 

do ozdobnych, napełnionych cze­
koladkami.

Figurki
Z najlepszej czekolady,

Święconki
z  czystego  m arcepanu i  czekolady 

na sztuki i  na stolikach.

Mazurki
w kilkunastu odmianach

Torciki
pralinowe, orzechowe i  ananasowe,

Czekoladę
w  proszku 1 w  bloku do mazurków, 

oraz
m asę m igdałową, orzechową i lukry 

do m azurków i  c iast
poleca

E. W E D E L

Redaktor Zwierzyński stwierdził 
kategorycznie, że nie poczuwa się 
do żadnej winy. Artykuł docenta 
Cywińskiego znajdował się w  te­
ce. Red. Zw ierjyński przejrzał ar­
tykuł pobieżnie; nie przyszło mu 
na myśl, że może chodzić o słowa 
marsz. Piłsudskiego. Był pewien, 
te  chodzi o polemikę z red. Mac­

kiewiczem. Ze strony władz admi­
nistracyjnych i sądowych w Wilnie 
nie było żadnej reakcji. Red. Zwie­
rzyński opisuje pokrótce historię 
swojej pracy życiowej.

V
Pytania obrony i  aluzje oskar­

żonych co do zajścia w  redakcji 
„Dziennika Wileńskiego11 przewód

C U K IE R K I
CZEKOLADY
A N D R U TY „HAZET”

W arsztat pracy
to  n ie  ty lk o  ź ró d ło  z y s k ó w

W  sobotę o g. 9-ej rano w sali 
tow. Higienicznego odbyło się u- 
roczyste otwarcie ogólno - pol­
skiego Kongresu bezpieczeństwa 
pracy, zorganizowanego przez In­
stytut Spraw Społecznych pod ha. 
słem: „W arsztat wytwórczy ośrod 
kiem kultury pracy".

Obrady otworzył p. minister O- 
pieki Społ. Kościałkowski.

Następnie przemówił przewodni 
czący kongresu, inż. J. Jankowski, 
stwierdzając, że w ciągu ostatnich 
kilku lat zrozumienie idei bezpie­
czeństwa pracy w  społeczeństwie 
polskim znacznie wzrosło. Wiele 
już gałęzi przemysłowych podjęło 
pianową i  szeroko zakrojoną akcję 
zwalczania wypadków przy pracy. 
Setki przedsiębiorstw zorganizowa 
to u siebie służbę bezpieczeństwa. 
Tysiące kierowników warsztatów 
przemysłowych i  rolnych realizu­
je zasady bezpieczeństwa i  higie­
ny pracy w  swych warsztatach. Za 
daniem obecnego kongresu jest o- 
siągnąć rezultaty praktyczne.

Kongres zwołany został pod ha­
słem: „W arsztat wytwórczy ośrod. 
kiem kultury pracy". Całkowite 
rozwiązanie problemów bezpie­
czeństwa nie jest możliwe w  oder­
waniu od bardziej zasadniczych 
przekształceń w organizacji pro­
dukcji, polegających na należytym 
ustosunkowaniu się do zagadnie­
nia pracy i człowieka. Warsztat 
pracy nie może być traktowany Ii 
tylko jako narzędzie do osiągnię­
cia dochodu od włożonego kapita­
łu. ani też tylko jako mieisce za­
robkowania dla pracowników. 
Warsztat pracy winien być tak zor 
ganizowany, aby każdemu praco­
wnikowi dawał również zadowo­
lenie, wynikające z przeświadczę- 
nia, że jego praca jest należycie 
szanowana.

Po przemówieniu przewodniczą­

cego sprawozdawczy referat dys­
kusyjny wygłosił inż. A. Zalewski.

Po przerwie obiadowej zabrał 
głos dyrektor instytutu spraw spo. 
łecznych, Kazimierz Korniłłowicz, 
który omówił działalność instytu- 
cyj urzędowych i publicznych w 
Polsce w dziedzinie bezpleczeń- 
stwa pracy.

Obrady Kongresu potrwają trzy 
dni. Bierze w nich udział 600 przed 
stawlciell przemysłu państwowego 
i prywatnego, ministerium i insty- 
tucyj państwowych, związków 
przemysłowych, rolniczych, inży. 
nierów i techników, związków 2a- 
wodowych pracowników, przedsię 
biorstw miejskich, instytucyj nau­
kowych i prasy fachowej.

ZWRÓĆ UWAGĘ NA FIRMĘ, 
ZAM ÓW  U NAS

kupni 
taniej 
tan­
dety
AUTOMAT 6-cio
m'm szybkostrzel­
ny. wyrzucający 

sam łuski i  repe. 
tuje się. Strzela specjalnymi nabojami 

Zapewnia bezpieczeństwo, nie 
clna s ię  z gw arancją na 5 lat.

Cena w raz z futerałem  4.«a. Mubis 
5.95. 100 naboi 3 zł. ze szczoteczką  
do lu fy  bezpłatnie. Pozwolenie nie­
potrzebne. W ysyłam y na listowne 
zamówienie za zaliczeniem.

„BAZAR GENEWSKI" 
W ARSZAWA, CHŁODNA 31-R.

B ezp ła tn e  p rezen ty  I
P odczas Św iąt m am y czas na ga ­

zety  » kino, tuatego najm ilszym  pre­
zentem  cna starych i m łodych są  do­
bre okuiary, bezpłatnie dobrane na 
m iejscu do najbardziej zepsute#-, 
wzroku w in stytu cie  b iliorex  de Pa  
ris Kredytow a 9, jedynym  nowocze­
snym  Zakładzie poświęconym  w y­
łącznie naukowo opracowanym  oku­
larom.

Słynne Okulary R eklam owe w  ele 
ganckiej rogowej opraw ie ze  szkieł 
wypukłych zł. 9.75 —  do Św iąt W iel 
klej N ocy  dodaje się do nich bezpła­

tnie za okazaniem  m niejszego al 
wspaniały futerał skórzany, albo d 
gą  parę okularów, chroniącą oczy  
przed zdradliwym słońcem  wiosen­
nym, kurzem, w iatrem, deszczem  I 
śniegiem .

Szkła dwuognlskowe —  istotny  
wypoczyenk dla oczu — w ydaje się 
na 30 dni próby w  domu dla przeko­
nania się. że są to jedynie zdrowo­
tne okulary do Każdego zawodu. Tej 
okazji n ik t nie pominie, kto  dba o 
sw e oczy.

niczący Sądu systematycznie u- 
chyla.

ŚWIADKOWIE.
Pierwszy świadek — p. W. Char 

kiewicz (współredaktor „Słowa*1) 
ocenia działalność publicystyczną 
p. Zwierzyńskiego bardzo dodat­
nio. Ocenia też dodatnio pracę p. 
Cywińskiego. P. Fedorowicz, re- 
daktor odpowiedzialny „Dzien­
nika Wileńskiego" rozmawiał 
z p. Zwierzyńskim bezpośred­
nio po zajściu w  lokalu „Dzień- 
nika Wileńskiego1'. Wzburzenie i 
p. Fedorowicza i p. Zwierzyńskie, 
go było ogromne. Obydwaj myślę 
Ii, że zaszło coś specjalnego, wy­
jątkowego. Nie przypuszczali, że I 
może chodzić o ów artykuł sprzed I 
dwuch tygodni. »»•

O godz. 14 Sąd zarządził przer-1
wę. I .  K. 1

A P A R A T  
<7 WSZYSTKICH

B|uycLACtf
n  40 -

wraz z 2 rolkami

ISOCHROM
16 zdjęć formotu 4 ,5 X 6 Oo nabycia w fotoskładach

P r z e d  1 Ma^a

Uchwały W ydziału Wykonawczego
Komisji Centralnej Związków Zawodowych w Polsce

Wobec zbliżającego się dnia 1 
Maja, Komisja Centralna Związ 
ków Zawodowych w Polsce wzy­
wa wszystkie zrzeszone orga­
nizacje do rozpoczęcia już teraz e. 
nergicznej agitacji i  poczynienia 
niezbędnych przygotowań, aby 
święto 1 Maja wypadło jaknaju- 
raczy ściej.

B E Z P I E C Z E Ń S T W O
Zwrot na każde żqdanie—tajemnicę 
k o rz y s tn e  o p r o c e n t o w a n ie  
o s z c z ę d n o ś c i  i l o k a t  

ZAPEWNIA WKŁADCOM — NAJWIĘKSZA. W P O L S C E

K I S  S " \  M I A S T A ST.I V  u  WARSZAWY TRAUGUTTA 5

B IELA Ń SK A  8 TARG O W A 65 B AG ATELA 14

W K Ł A D Ó W  1 40  M IL IO N Ó W  zł.

Złoto Austriackie zostanie
w  L o n d y n i e

Większa część rezerwy złotej 
Austriackiego Banku Narodowe­
go znajdowała się nie w  Wied- 
niu, lecz w  depozycie bankowym, 
w Londynie. Złoto austriackie nic

będzie podobno, jak donoszą z 
Paryża, wydane Niemcom, lecz 
ma być, jak twierdzą, zużyte na 
pokrycie zamrożonych w  Niem­
czech sum należnych Anglii.

W  demonstracjach 1-szo Majo- 
wych organizacje zawodowe we­
zmą udział wspólnie z tym i wszyst 
kim! Partiami Socjalistycznymi, z 
którymi klasowy ruch zawodowy 
pozostaje w  stosunkach brater­
stwa i współpracy.

Jako podstawowe hasła demon­
stracji 1-szo Majowych mają być 
wysunięte żądania:

WALKA O PRZYWRÓCENIE 
W  POLSCE DEMOKRACJI, ROZ­
WIĄZANIE SEJMU I SENATU.

POWOŁANIE NOWYCH IZB, 
NA PODSTAWIE PIĘCIOPRZY- 
MIOTNIKOWEGO PRAWA OŁO- 
SOWANIA.

WALKA O PRZEBUDOWĘ 
GOSPODARCZA I  SPOŁECZNA 
POLSKI!

PRZECIWKO NAJAZDOWI MIĘ 
DZYNARODOWEGO FASZYZMU 
NA REPUBLIKĘ HISZPAŃSKA!

WALKA Z WSZELKIEGO RO­
DZAJU FASZYZMEM I DYKTA. 
TURA!

WALKA PRZECIWKO FASZY­
STOWSKIM PODŻEGACZOM WO 
JENNYM!

Ponadto wysunąć należy hasła:
URUCHOMIENIA WIELKICH RO 

BÓT PUBLICZNYCH I ZATRUD­
NIENIA BEZROBOTNYCH.

SKRÓCENIA CZASU PRACY

|Zgon tow .Tułodzietk ie j|

b-ib-[kcdzzw®™y5 sues

Na miejsce wiecznego spoczyn­
ku odprowadzili towarzysze i przy 
jaciele przed paroma dniami zwło 
ki towarzyszki Tułodzieckiej z 
Sierpca, żony tow. F. Tułodziec- 
klego, kierownika naszej pracy w 
pow. Sierpeckim.

Tow. F. Tułodzieckiemu przesy. 
‘amy słowa najserdeczniejszego 
współczucia.

N A  CEL HUM ANITARNY
DO UZN A NIA  P A N I STEFANH  

SEMPOLOWSKIEJ
H. K. z ł. 15.'

Dr. K. B. zł. 10.

N A  GŁODNE DZIECI HISZPANII

Zebrane na Kole Organizacji D e­
m okratycznej zł. 5.

W  m yśl uchw ały O gólnego Zebra­
nia Składaczy M aszynowych w dn. 
27 m arca 1938 r. zł. 25.

Pokwitowanie STARE
N A  CZERWONE HARCERSTWO
W  m yśl uchw ały Ogólnego Zebra 

nła Sekcji Składaczy Maszynowych 
z  dn. 27 m arca 1938 r. zł. 25.

Jaka będziemy mieli
dzi£ p o g o d ą  T

nie dużym i przelotne opady. Chło­
dno. N ocą przymrozki. Umiarkowa 
ne w iatry z kierunków północnych

na

NOWE

R A D IO
S U P E R Y 1938 R.

Niewiele potraw można 
spożywać codziennie...

gdy w iększość z  nich rychłoby się  
sprzykszyło. Chleb Jednak można 
jeść  zawsze, kaw ę można pić co­
dziennie, a  zdrową i pożywną Kawę 
Słodową Kneippa powinno się  pić 
codziennie, bo dopiero wtedy służy  
ona tał: wybitnie zdrowiu.

tEFORMĄCKte
PIGUłKIzMwwZAKONNIK

WADMieiNCJ o t S______
uśmierzające HEMOROIDY ,

1 RRZY SKtONNOŚCIACH 
OO ORJTBUKII SĄ tAOOBNYM 
WORKIEM PBZEC2YSZCZAJĄCYM

*•**(■• «•« łieuiu ■« moc

zamienia

„RADIO-PALACE"
AL J E R O Z O L IM S K IE  13 

TEŁ 6 2 7 - 3 7

sił męiKi>:i uzyska Fan, stosu- 
J inc aparat Nr. 111. Naukową 

uruszurę wysyłamy bezpłatnie, dy-krel 
aie wlnventus“. Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35.

100c

E G Z E M Ę ,
liszaje, krosty, pryszcze, zmuiazcz- 
ki, plamy, piegi, oparzenia, odparze­
nia, .szorstkość, czerwoność, swędze­
nie skóry, usuw a bezwzględnie dzia­
ła jący  wszechstronnie „Krem rege­
neracyjny1 Tuba z łoty  1.50, 3.00.

Laboratorium M agistra Grabowskie­
go, W arszawa, A leja  3-go M aja 2. 
Telefon 2-16-72. Sprzedają: drogerie, 
składy apteczne, gdzie niema, w ysy­
łam y po nadesłaniu przekazem, fran-

DO 40 GODZIN W  TYGODNIU.
PRZYWRÓCENIA SAMORZĄ­

DU W  UBEZPIECZENIACH SPO­
ŁECZNYCH ORAZ PRZYWRÓCĘ 
NIA POPRZEDNICH ŚWIAD­
CZEŃ!

Podając powyższe do wiadomo 
ści wszystkim zrzeszonym Związ. 
kom, Komisjom Okręgowym ł  Ra­
dom Zawodowym —  Komisja Cen 
tralna Związków Zawodowych 
wzywa wszystkie zrzeszone orga­
nizacje do wykonania tych u- 
chwał.

Ciężka choroba
Aleksandra Swiętoshowskiegt
Jak się dowiadujemy, znakomi­

ty pisarz i  publicysta Aleksander 
Świętochowski zaniemógł poważ­
nie na serce. Sędziwy pisarz prze 
bywa w majątku swym Gołofczy. 
zna pod Ciechanowem i pozostaje 
pod stałą opieką’ lekarską.

Ze względu na sędziwy wiek 
pisarza, który w  styczniu r. bież, 
rozpoczął 90-ty rok życia, stan 
jego budzi poważne obawy.

-DZIAŁ LE K A R S K I-^
ÓT $  A  TF wczesne rozpozna­
ł a  c a nie oraz w szelkie
inne analizy lekarskie wykonyw a  
lekarz specjalista w  „LECZNICY LU  
D O W E’, UL. NOWOGRODZKA 
34 (przy ul. M arszałkow skiej). Teł. 
9-94-44. CAŁY D Z IE S. 341

2 U R A K 0 W S K I
WENERYCZNE skórne, płciow e. Kobiety 
rzv muie lek ark a  Dr A. R A T A J ,

CHMH-I.NA 25 8 r. — 8 w. Niedt. do 1 
GABINET ElEKTROŚWIATŁOUCŁ Diatermia, 
krótkie U le. d*ARSONVAL i inne.

Hrzyrhndnis Specjalna dla chorych na

PŁUCA!SERCE
ul. Marsz. FOCHA 3, tel. 300-22. 
R entgen. Odma sztuczna. Porada 
wraz z  prześw ietleniem . Czynna od 

12 — 8  w . W ezwania na m iasto.

D r. L. L E W I N
WENERYCZNE. PŁCIOWE I SKÓRNE 

od 9 r. do 9 w„ w nledL do 3  pp.

Tlomatkie 2 róg Bielańskiej
w lecznicy leszno >7. pp. 9 do 9 w.

□.„..GROSGLIK
WENERYCZNE I PŁUOWE
Z Ł O T A  4 4

°d 9 r. d<> 9 w. Niedziele do 2 p. p.

GABINET DENTYSTYCZNY

ARCISZEW SKIEJ
Usuwanie bezbolesne, plombowanie, 
zęby sztuczne, korony porcelanowe. 

Ceny b. przystępne. Chłodna 44.

Dr. Z. Fajncyn»” «° 36
w niedziele do 2-ei

Wensryczne, płciowe, skóry
W  LECZNICY LESZNO 27

Z A K Ł A D  O RTO PEDYCZNY L Z ąwodniką
WARSZAWA, LESZNO 25. T e l.ll .96-14. Rok założenia 1919
W ykonywa: A paraty lecznicze (system  H essinga), ręce 1 nogi sztuczne, 
gorsety prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i  t. p . Specjalny  
oddział obuwia ortopedycznego. W szystko w ykonyw a się  w edług oetat-

352 nich wymagaj) ortopedii chirurgicznej.
w  .
i m
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P ra w d a  h is to ryczn a

Robotnic} i chłopi w walce o M w o  Polskie
Gdy twierdzimy, że demokracja 

państwa bynajmniej nie osłabia, 
że Polska demokratyczna to Pol­
ska silna i zdolna do obrony swej 
całości i  niepodległości, pośpie­
szają nam odpowiedzieć: no, tak, 
to jest może i słuszne w odniesie­
niu do państw o wysokiej kultu­
rze, do takiej Szwajcarii czy 
państw skandynawskich. Ale co 
innego Polska, która posiada 
„ciemną i nleoświeconą masę 
chłopską i  robotniczą". Zapał pa- 
triotyczny ima się u nas tylko i 
wyłącznie inteligencji, umysło­
wych pracowników. Oni to w ro­
ku 1920 „tanęli na apel i wypełnili 
szereg ochotnicze, _-ii to zgłasz_- 
ją  się zawsze na wezwanie, gdy 
państwo odwołuje się do ofiarno­
ści swych obywateli.

Stwierdzić należy, że stanowis­
ko to nie jest obiektywnie słusz­
ne. Nie zamierzamy bynajmniej ne­
gować patriotyzmu i ofiarności 
inteligencji pracującej, która we­
dle naszego głębokiego przekona­
nia, stanowi część składową świa­
ta Pracy. Nie zamierzamy tego u 
czynić nie tylko dlatego, że nie 
chcemy zaprzeczać prawdzie, ale 
i  dlatego, że potweirdza to całko­
wicie nasze zdanie, że w  obronie 
kraju decydujące są wielkie war- 
tości moralne i duchowe, tkwiące 
w  wolnym narodzie, w  jego przy­
wiązaniu do swobody i niepodle* 
głości. Bo przecież nikt nie zaprze 
czy, że o takim a nie innym sta­
nowisku inteligencji polskiej w r. 
1920 decydował nie przymus, nie 
surowy nakaz totalnego państwa, 
ale właśnie te czynniki, na których 
buduje i  na które nacisk kładzie 
państwo demokratyczne.

Ale niezgodnym z istotą rzeczy 
Jest ograniczenie tego zjawiska 
wyłącznie do inteliegencjj, jest za 
Tzut obojętności, postawiony ro­
botnikom i  chłopom. Podyktować 
ten zarzut mogła tylko nieznajo­
mość historii, najnowszej historii 
Polski. Istotnie, tę historię, naj­
bliższą nam pod względem czasu, 
»namy może najmniej

Wielka rola robotników w ostat 
nim zwłaszcza okresie walk o nie 
podległość nie jest bynajmniej fra 
zesem agitacyjnym, ale najreal­
niejszą rzeczywistością i to rzeczy 
wistością raczej niedocenianą, ani­
żeli przecenianą. Aktywność bojo­
wa klasy robotniczej poprzedza 
powstanie jej odrębności ideolo­
gicznej, poprzedza ukształtowanie 
się ruchu robotniczego, jako ruchu 
samodzielnego, opartego na świa­
domości klasowej. Studia, zwłasz. 
cza ostatnie, nad dziejami powsta 
nia styczniowego, stwierdzają ma* 
sowy udział robotników w wal. 
kach powstaniowych. Limanowski 
opisuje w  swych wspomnieniach, 
jakie wrażenie wywarł na nim w 
gub. archangielskiej pierwszy tran 
sport powstańców, złożony z sa­
m ych niemal robotników i rze­
mieślników. Sprawa ludowa była 
dla niego dotąd tylko sprawą 
chłopską. W  tym momencie obja­
w iła mu się wielka rola sprawy 
robotniczej. W  jego ewolucji od 
„ludowości" do Socjalizmu spot­
kanie to było ważnym czynni­
kiem.

A potem wytworzył się samo­
dzielny, odrębny, klasowy ruch ro­
botniczy. Nie trzeba przypominać, 
bo to przecież fakt powszechnie 
znany, że ruch ten wysunął w 
Pierwszym, naczelnym punkcie 
•wego programu hasło walki zbrój 
neJ o niepodległość, o Polskę de­
mokratyczną i ludową. I  nie trze­
ba chyba dodawać, że nikt inny, 
dosłownie nikt, poza ruchem ro- 
botniczym, poza socjalizmem pol­
ałem tego nie uczynił, że program 
niepodległościowy P. P. S. był to 
pierwszy błysk na szarvm tle ugo­
dy 1 rezygnacji z walki. Wiemy, 
co nam na to odnowiedza: że pro 
gram ten, to dzieło grupki inteli­
gencji, że Inteligenci kierowali ru­
chem, że oni to działali i  walczyli 
pod firmą ruchu robotniczego. Na­
leży więc stwierdzić fakt objek. 
tywny. W  walce zbrojnej, toczą­
cej się pod sztandarami PPS, ró. 
jbotnicy, najautentyczniejsi robot- 
Bicy blorą czynny, bardzo czynny,

wręcz masowy udział. Szeregi or­
ganizacji bojowej PPS mają skład 
wybitnie robotniczy, proletariacki. 
Więzienia wypełniają po brzegi 
robotnicy, oni zaludniają j oni 
przede wszystkim oddają życie 
za sprawę wolności. W epoce 
„Proletariatu", obok dwuch inteli. 
gentów (Bardowski i Kunicki), 
zginęło na szubienicy trzech ro- 
botników: Ossowski, Pietrusiński 
i Kowalewski. W  epoce rewolu­
cyjnej nazwiska takich robotni­
ków, jak: Okrzeja czy Baron, Kas. 
przak czy Szulman, to tylko naj. 
głośniejsze symbole Obok nich 
są setki robotników, bezimiennych 
bohaterów, którzy dali nojną ofia­
rę krw i dla sprawy niepodległości 
i sprawiedliwości społecznej, w 
tym samym czasie, gdy inne war­
stwy społeczeństwa były aż nadto 
oszczędne w  składaniu ofiar na 
ołtarzu sprawy. Byio to zjawisko 
do tego stopnia masowe, że żan­
darmi rosyjscy nie omieszkiwah 
wyzyskiwać tej okoliczności w 
czasie śledztwa I nieraz, chcąc ro­
botników nakłonić do zdrady, tłu­
maczyli im, że ich wysyłają na 
śmierć i katusze, a tymczasem 
przywódcy, inteligencja, szlachta, 
chowają się w bezpiecznych miej­
scach i  żyją sobie wygodnie za 
pieniądze, zdobywane przez robo-1 
tników - bojowców w czasie akcji 
ekspropriacyjnych. I  dlatego też . 
Józef Mirecki, gdy decydował s!ę 
z całą świadomością iść na śmierć, 
jako główny motyw podawał to , ' 
że pragnie, aby nie można było 
dalej twierdzić, że tylko robotnicy 
giną, a przywódcy z pośród inte-1 
ligencji się chowają. Taka była 
ówczesna rzeczywista rzeczywis­
tość PPS; to nie był bynajmniej, 
jak się to niektórym wydaje, ruch 
inteligencji radykalnej pod sztan­
darem robotniczym, to był najau­
tentyczniejszy, masowy ruch robo’  
tniczy. Robotnicy dali w  latach 
walk rewolucyjnych z pośród sie­
bie tysiące ofiar.

Zjawisko powtórzyło się w  cza­
sie walk niepodległościowych z o- 
kresu wojny światowej. Związek 
Walki Czynnej, organizacje strze­
leckie, legiony, POW, składają się 
z dwuch grup, przede wszystkim 
z robotników i  młodzieży. 
Przypomnieć np. należy, że związ­
k i, strzeleckie posiadały liczne, spe 
cjalne oddziały robotnicze. A nie­
zależnie od tego udziału robotni" 
ków w  ogólnych organizacjach 
wojskowych PPS, powstała doży­
cia specjalna organizacja: Pogo­
towie Bojowe PPS, o składzie, 
rzecz jasna, niemal wyłącznie ro­
botniczym.

I nie inaczej rzecz ta wyglądała 
w  r. 1920, w czasie bolszewickiej 
inwazji. Mimo, że starano się w 
klasie robotniczej wywołać wątpli 
wości ideowe, że nęcono ją agita- 
cją, głoszącą, że wróg niesie na 
swych karabinach wyzwolenie 
społeczne, robotnicy nie pożało­

wali swej krw i. 1 znowu nie nale­
ży zapomnieć pewnego faktu z 
najnowszej historii Polski. Udział 
robotników nie tylko w  tym się 
zaznaczył, że Ich wódz wziął u- 
dział w kierownictwie rządu obro. 
ny narodowej, że PPS wezwała 
masy pracujące do walki, że jedy­
ny polityk i poseł, który w  tej wal. 
ce poległ, był to właśnie działacz 
i poseł socjalistyczny, Napiórkow­
ski, ale przede wszystkim w tym, 
że udział robotników był istot­
nie masowy, że zorganizowany 
został specjalny robotniczy pułk 
obrony Warszawy. Taka jesr wy­
mowa faktów historycznych.

A chiopi? Rozwój świadomości 
narodowej chłopów był niewątpli­
wie powolniejszy. Jest to zjawis. 
ko aż zanadto dobrze zrozumiałe. 
Psychika chłopa jest różna od 
psychiki człowieka z miasta. Chłop 
jest to element mniej zapalny, tru" 
dny do porywów entuzjazmu, ale 
za to w  walce twardy, uparty 1

(J u lia n o w i T u w im o w i)
Jeden bałamutny był 
drugi wiersz zaś smutny był 
pierwszy wiersz 
o demi - vierge 
ucho pieścił i  szeleścił...
Wpadł do giowy jak do sadu 
z drugim wierszem gadu - gadu...
A ten drugi był z purpury 
chmurny, górny i  ponury.
Przed tym pierwszym bardzo wstyd mu 
że lekkiego nie ma rytmu 
że ma tylko słowo: gniew 
słowo: pięść — i  słowo: krew 
Mocny, zwarty, gniewny, przykry 
świat spojrzeniem smutnym przykrył 
Tamten lalka — a ten chłopek 
słów miał mało. Wielokropek 
co dwa stewa pysk knebluje.
Tamten skacze — przyśpiewuje 
słów kaskadą, kalamburem 
a on słowa ma ponure 
Słowo: krzywda. Słowo:...bieda 
Słowo, co się ująć nie da 
słowo:... kiedy. Słowo:... musi....
Słowo: co za gardło dusi

Rzeki wiersz butny, bałamutny:
— Chodź kolego, wierszu smutny 
chodź za brata, za kamrata 
będziem razem latać.
Chodź pośpiewać, chodź popłakać 
dola nasza jest jednaka:
Chociaż mocny ty, prawdziwy 
ja  zaś mam sto '.ełckich s'ówek
— mnie nie zechce n ikt napisać —
— dębie zerżnie czerwony ołówek....

nieustępliwy. 1 te wartości w każ­
dej walce chłop daje. Nie brakło 
zresztą chłopów w szeregach re­
wolucyjnych i  nie brak ich na­
zwisk wśród ofiar (np. Kopiśj. 
W epoce rewolucyjnej PPS miała 
mnóstwo działaczy chłopskich, 
cale rzesze uczestniczyły w wal­
ce. A jeżeli idzie o walki niepodle. 
glościowe w epoce wojny świa­
towej, zwracamy uwagę na cieka­
we monograficzne studia, publi­
kowane w „Niepodległości", które 
rzucają na tę sprawę światło czę­
ściowe, ale jakże charakterystycz. 
ne (np. monografia o roli chło­
pów w pow. krasnostawskim).

Źle i powierzchownie obserwuje 
życie Polski ten, który uważa ma­
sę chłopską za bierną i  obojętną. 
Trzeba umieć patrzeć na pewne 
zjawiska współczesnego życia, o 
których trudno pisać, ale które 
dowodzą jasno, że chłop polski, 
to dziś czynnik politycznie bardzo 
aktywny i  reprezentujący potężną 
siłę dynamiczną. I zagadnienie po 
lega właśnie na tym, aby tę silę 
uczynić podstawą polskiego bytu 
państwowego i polskiej niepodle-

glości. Jedyny klucz, otwierający 
te wrota —  to demokracja.

Nie zamierzamy bynajmniej ne- 
gować związku, jaki zachodzi mię 
dzy rozwojem świadomości poli­
tycznej i narodowej szerokich mas 
a ich świadomością ogólną, a po­
ziomem kultury mas pracujących. 
Ale stwierdzić musimy, że roz­
strzygnięcie tego problemu, pod­
niesienie oświaty ludu polskiego, 
obalenie istniejących dziś przywi­
lejów oświatowych, to właśnie 
jedno z naczelnych zadań, które 
może zrealizować w Polsce tylko 
demokracja. Demokracja bowiem 
to nie tylko forma rządów poli­
tycznych, to nie tylko system wy­
borczy, ale to sys:em, ogarniający 
całokształt naszego życia. 1 dlate- 
go właśnie, gdy nam mówią, że 
tylko oświecone warstwy ludowe 
są gwarancją niepodległości, od­
powiadamy z całym poczuciem 
naszej słuszności: a więc Polska 
musi być demokratyczna, gdyż ty l­
ko demokracja zdolna jest zapew­
nić ludowi wyższy poziom kultury.

ADAM PRÓCHNIK.

P I E N I Ą D Z E  Ł A T W O  
PRZECIEKAJĄ PRZEZ PALCE

o c z y m  k a ż d y  w ie  d o s k o n a l e . . .  
Później nadchodzą długie dni — tygodnie 
z m a r tw ie ń  i k ło p o tó w  w w a lc e  o b y t. 
A przecież można uniknąć trosk, pamiętając o 

książeczce oszczędnościowej PKO.
K s ią ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c io w a  PK O  
r o z w i e j e  t r o s k i  o p r z y s z ł o ś ć ,  
gdyż posiadacz jej pewien jest swego jutra.

P K O
P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE

Władysław Słiensel

„Dwa wiersze”

i i i ?  n,ożna s t> KOUĆ Utz obaw y o  zakażenie, tylko trzeba
J U L  U L 1 J żądać u  fryzjera pendzia t rozpylacza „Higiena" fir­
m y J . ZIEMECK1 Solna 17, odkażonego po każdym  ogoleniu w  apara­
c ie, zatwierdzonym  przez Główny U rząd Sanitarny. .

Kawa Słodowa Kneippa
M A ŁY  FELIETON  

O k n o n a  ś w i a t
Naszym oknem na świat —  to 

oczywiście Gdynia.
Bardzo oryginalne miasto. Mia- 

sto, którego nigdy nie można po. 
znai i  za każdym razem trzeba 
na nowo poznawać. Żałuję też, żt 
Henryk Sienkiewicz nie doczeka! 
się Gdyni. Muslalby cofnąć wszyst 
ko to, co przez usta jednego ze 
swoich bohaterów mówił o l  im . 
productiuiti slave, o jakoby wła­
ściwym Słowianom braku twór, 
czości.

W Gdyni mówi się po polsku, 
ale jakimś specjalnym dialektem, 
portowym dialektem. Co drugi 
wyraz zawiera zgłoskę „p o rt" : im 
port, eksport, transport, po prostu 
port, oraz wszystkie wyrazy po. 
chodne, jak importer, eksporter, 
transportowiec, sportowiec, por. 
ter i  t. d.

Jako urodzony zawodowy szczur 
lądowy nie się na sprawach mor. 
skich nie znam i  wciąż zasypuję 
ludzi pytaniami.

— Panie, po co zbudowano Gdy 
nlę? — pytam pewnego wilka mor 
skiege.

— Ażebyśmy mogli eksporto. 
waL

— A po co mamy eksportować?
— Żebyśmy otrzymywali waluię 

zagraniczną.
— A na co nam waluta zagra- 

niczna?
— Ażebyśmy mogli importować.
— A po co mamy importować.
— Ażeby móc eksportować.
Machnąłem ręką. Widzę, że się 

nie dogadam.
Być w Gdyni i  nie użyć prze, 

jażdżki morskiej — to tak samo, 
jak zobaczyć Neapol i  nie umrzeć 
po tym.

Długo nie jeździłem. Człowiek 
kontynentalny lubi czuć grunt pod 
nogami. Chwiejny grunt przy pi a- 
wła go o mdłości. A poza tym 
widok takiej masy wody...

Wysiadłem.
W porcie wolnocłowym spoty, 

kam prezesa pewnej organizacji 
polityczne). Chodził po wybrzeżu 
ł  niecierpliwie czegoś czy kogoś 
wygląda.

Nazajutrz znowu to samo.
Trzeciego dnia znowu to samo.
Czwartego dnia zdobywam się 

na odwagę i zapytuję:
— Panie prezesie, kogo pan tu 

oczekujet
No i pan prezes dopiero mi za. 

cząl tłumaczyć, że we Francji jest 
około pół miliona emigrantów poi. 
skich, pracujących iv przemyśle, 
iv górnictwie i  różnych innych za­
wodach. Wśród tej emigracji jest 
około tysiąca ludzi umysłowo cho

rych, za których leczenie i  utrzy­
manie w odpowiednich zakładach' 
Rząd polski musi płacić. U trzy. 
mywanie łych biednych nieszczę­
śliwców we Francji wypada dość 
drogo i o wiele taniej kalkulowa­
łoby się leczenie i  utrzymywanie 
tych chorych w odpowiednich za. 
kładach w kraju. Dlatego Rząd 
postanowił sprowadzić ich do kra 
ju  i właśnie pierwszy statek, wio­
zący stu kilkudziesięciu chorych 
ma przybyć do Gdyni.

— Przepraszam — zapytałem— 
a czy pan prezes ma wśród tych 
chorych kogo... bliskiego?

— Uchowaj Boże — zaprzeczył 
żywo prezes —  rodzina moja jest, 
zdrowa, ale chodzi o moją orga. 
nizację polityczną... Pomimo usil­
nych starah, agitacji i  propagan- 
dy żaden zdrowo myślący czlo. 
wiek nie chce do niej wstąpić. 
Więc myślę sobie, może tu mi się 
uda.-

— Rozumiem.

ULTIMUS.

R a c ła w ic e
„Gazeta Polska", polemizując 

ze mną w sprawie trudności, na  
jakie napotkała koncepcja Stron 
nictwa Ludowego, by z roczni­
cy bitwy pod Racławicami uczy 
nić

święto chłopa polskiego, 
tak pisze:

......Każde państwo zakazuje ta­
kich m asowych zebrań i obcho­
dów, które m ogłyby się stać  oka­
zją  do narażających życie  ludzkie 
rozruchów i  rozlew u krwi..." 
Bardzo słusznie. Ale na ja­

kie) podstawie „Gazeta Polska' 
pozwala sobie twierdzić, że ob 
chody racławickie, organizowa 
nc przez Stronnictwo Ludowe, 
miałyby się stać „okazją" do 
„rozlewu krwi"? Skąd taki „de 
fetyzm" ni w pięć, ni w dzie­
więtnaście?

Bardzo wielu Polaków sądzi 
zgoła odwrotnie: myśl, by zwią 
zać święto chłopskie z tradycją 
walki zbrojnej o Niepodległość 
wydaje się bardzo wielu Polakom 
myślą rozumną i naprawdę głę­
boką z punktu widzenia wycho 
wania mas chłopskich pod zna­
kiem obronności Państwa.

V
Niech mi redakcja „Gazety 

Polskiej* nie weźmie słów po­
niższych za złe. Ale, gdy czy­
tałem jej wywody na temat Ra 
cławic, przypomniałem sebie pe 
wien „ukaz" Piotra Wielkiego. 
W tłumaczeniu dosłownym z 
ówczesnej rosyjskiej gwary u- 
rzędowej brzmiałoby to nastę­
pująco:

„ „J t ludziom z  gm inu nie zbie­
rać się. I  pałkam i ich rozpędzić. 
Bo nic m ądrego z  ich zebrań nie 
wyjdzie, a krw i rozlew m oże zda­
rzyć  się snadnie..."

Taki aliści chodziło wtedy o 
stulecie XVIII i o kraj napół dzi 
k l, jak go przedstawiają Mereż- 
kowskij i Tołstoj.

Nieprawdaż, o, redakcjo „ G a  
zety Polskiej"?!M. NIEDZIAŁKOWSKL

Nie p o jm u ję ...
Przeczytałem oto w pewnym 

prowincjonalnym pisemku, rzeko- 
mo „katollcklmt", sensacyjny tylu/ 
„wiadomości własnej" z Barcclo. 
ny:

„CZERWONE ZBIRY 
UCIEKAJĄ"...

Sama wiadomość brzmi: 
„SETKI TYSIĘCY UCIEKAJĄ 

Z  BARCELONY W OBAWIE 
PRZED GNIEWEM NARODU"...

Bardzo przepraszam. Barcelo. 
na, według spisu ludności z roku 
1034, miała okrągło 850.000 miesz 
kańców. Jeżeli teraz SETKI TY­
SIĘCY uciekają, to najwidocz. 
niej ucieka WIĘKSZOŚĆ ZNA­
KOMITA ludności.

Czyżby NARÓD uciekał w oba­
wie przed WŁASNYM gniewem- 
Chyba nie... ucieka — można przj 
puszczać — w obawie przed „gme 
wem" MAROKAŃCZYKÓW i  le­
gionistów WŁOSKICH, — w oba. 
wic PRZED RABUNKIEM 1 MOR 
DOWANIEM.

Nie pojmuję logiki cytowanego 
pisemka. AR.
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Po Kongresie Centr. Związku Górników
nie tylko najsilniejszą liczebnie or­
ganizacją zawodową górników, 
lecz także bezspornym wyrazicie­
lem dążeń i pragnień wszystkich 
górników. Zagłębia Dąbrowskie i 
Krakowskie, Zagłębia naftowe, ko 
palnie rud, saliny, kopalnie soli po­
tasowych — to stuprocentowo wie­
rna Centralnemu Związkowi Gór­
ników gwardja górnicza, świadczą 
o tym nie słowa, lecz liczby odda­
wanych głosów na delegatów Cen 
tralnego Związku Górników. Na 
Górnym Śląsku 40£ wszystkich od 
danych głosów przy wyborach rad 
ców załogowych; — to glosy od­
dane na radców C. Z. G.

Ale nie tylko to; pracując w tak 
niesłychanie ciężkich i tak nie­
współmiernie trudniejszych warun 
kach od organizacyj popieranych 
przez „oficja lne" czynniki, wybu- 
dowaliśmy sobie także szereg wla 
snych Domów Ludowych, dla na­
szej pracy 1 walki. Nasi członkowie 
często głodni, bo trzy dni pracy i 
trzy dni zarobku nie wystarczały

VI-mu Kongresowi naszego 
Związku nie staraliśmy się nadać 
ani wyjątkowo uroczystego chara 
kteru, ani wyjątkowego znaczenia. 
Był to przecież Kongres normal­
ny, kolejny z szeregu odbytych 
kongresów na przestrzeni istnienia 
Związku Górników w niepodległej 
Polsce.

A  jednak ten właśnie kongres 
nabrał w jakiś bezwiedny —  po­
wiedziałbym — sposób wyjątkowo 
uroczystego charakteru, charakte­
ru nastrojowej powagi. Delegaci 
wszystkich Zagłębi węglowych, 
naftowych, delegaci z kopalń rud 
i soli przybyli na Kongres, bez spe 
cjalnych poleceń centrali, ze sztan 
darami oddziałów. Sześćdziesiąt 
kilka sztandarów nadało sali o- 
brad wyjątkowo uroczysty wy­
gląd. A były wśród tych sztanda­
rów węglarzy, naftowców, rudzia. 
rzy, saliniarzy i kamieniarzy sztan 
dary bardzo stare, bardzo szano­
wane i wyjątkową czcią otaczane 
przez wszystkich górników. —  To 
te, co to jeszcze w  czasie niewoli 
symbolizowały bunt robotniczej 
Polski podziemnej przeciw panowa 
nńi nad Polską najeźdźców, co 
przewodziły polskim robotnikom - 
socjalistom w  bohaterskich bojach 
o wolną Ojczyznę i społeczne wy­
zwolenie ludu.

„One — te nasze stare czerwo­
ne sztandary — mówił stary gór­
nik, delegat z Zagłębia Dąbrow­
skiego, — są nam tak bardzo dro­
gie nie tylko dlatego, że były z na­
m i w  owe straszne dni niewoli, że 
nas do walki wiodły 1 że łatwiej 
było przy Ich poszumie umierać za 
Polskę 1 prawa ludowej one, te 
drogie nam znaki, poszarpane w i­
chrami dziejowych burz i  kulami 
najezdnych żołdaków świadczą 
dziś także o tym, że ci, którzy się 
w  wyzwolonej Ojczyźnie na pierw 
szych Polaków narodowi narzuca 
ją, Polski wolnej nie chdeli 1 naszą 
walkę o wyzwolenie zbrodnią na­
zywali". I istotnie, ten stary wete­
ran polskiego socjalistycznego ru­
chu robotniczego i ciężkiej górni, 
czej pracy, może najlepiej ujął 
treść dawnych | dzisiejszych cza- 
sów. Kongres to czuł, Kongres to 
rozumiał.

Bo my —  polski socjalistyczny 
ruch robotniczy — przekroczyliś­
my bramę do Niepd fległej Polski 
z własnym olbrzymim dorobkiem 
wysiłków i ofiar. Więcej 1 myśmy 
tę bramę do wolności wbrew kla­
som posiadającym rozwalali i roz­
walili. Myśmy razem z ludem wlej 
sklm nowy najazd na Polskę, już 
niepodległą, ale jeszcze nie utrwa 
łoną na mocnych fundamentach, 
odparli.

My w  Polsce niepodległej nie po 
trzebowaliśmy sprawiać sobie no. 
wych sztandarów, ani nowych 
nazw dla naszego ruchu wymy­
ślać. Dumni z naszej przeszłości 
Polsce niepodległej, „pozostaliśmy 
1 pozostaniemy wierni dążeniom 
do wyzwolenia społeaznego mas 
ludu pracującego", — jak to pięk­
nie powiedział, otwierając obrady 
Kongresu przewodniczący tow. Ko 
zubek.

I  znowu Kongres był pewny, kwi 
tując burzą oklasków oświadcze­
nie swego prezesa, że nie potrze­
bujemy niczego zmieniać i  z nicze- 
go rezygnować; że właśnie ten 
w ielki moralny 1 ideowy kapitał 
przeszłości, wierność własnym i. 
deałom 1 pogarda dla „ludzi ko­
niunktury" czasów obecnych, dają 
nam niezniszczalną moc wytrwa­
nia, przetrwania i  pewność zwy. 
cięstwa.

Czyż życie nie potwierdza tej 
prawdy? Ileż się czyni wysiłków, 
by nas, niezależny socjalistyczny 
ruch zastąpić w  klasie robotniczej 
„oficjalnym", przez oficjalne czyn­
niki tworzonym 1 popieranym „ru 
chem robotniczym"?! I  cóż z tego 
wyszło? Słabych zdemoralizowano. 
Spekulanci bez przekonań i chara­
kterów porobili karjery. A  my?... 
Nie tylko, że nic daliśmy się uni­
cestwić, jako idea, jako siła w kia 
sie robotniczej, ale wbrew i na 
przekór prześladowaniom wzrośli­
śmy na siłach.

W  okresie straszliwego kryzysu 
]  masowego wyrzucania z pracy— 
na®, przedewszystkiem nas — so­
cjalistycznych robotników, w  okre 
sie, kiedy tworzone lub popierane 
przez „oficjalne" czynniki i prze­
mysłowców „związki zawodowe" 
korzystały z poparcia i przywile. 
jów, Centralny Związek Górników potrotl liczbę członków. Stał się

na zaspokojenie nawet najskrom­
niejszych potrzeb, widząc z gory­
czą, jak ich koledzy, którzy zgo­
dzili się na przehandlowanie su­
mień, korzystają z przywilejów wię 
kszego zarobku, lżejszej pracy i 
przepracowania większej ilości dni 
w tygodniu, —  oddawali z własnej 
woli ofiarnie ostatnie dosłownie 
grosze na budowę domów związ­
kowych i na potrzeby swojej or­
ganizacji. To też nic dziwnego, że, 
przychodząc na Kongres z takim 
dorobkiem organizacyjnym, osią­
gniętym w tak niesłychanie cięż­
kich warunkach, mieli delegaci, a 
z nimi wszyscy członkowie CZG, 
prawo do dumy z osiągniętych wla 
sną ofiarną pracą rezultatów.

Taki Kongres, chociaż zwyczaj­
ny, lecz w  wyjątkowych warun­
kach politycznych i  gospodarczych 
odbywany, musiał się zamienić sa­
moczynnie bez potrzeby specjalne 
go przygotowania w uroczystą ma 
nifestację, nie tylko wiary; ale pe­
wności, że cele, do których z upo.-
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Jak czytelnicy widzą, jest to „mapa propagandow a hitlerowców na Śląsku pruskim. Ten numer „pro­
pagandowy czasopisma „Werkszeitung" próbowano Kolportować masowo i na terenie naszego Woje- 
wóuziwa a ąskiego.

M a.a przedstawia OBECNY STAN TERYTORIALNY „Trzeciej" Rzeszy po przyłączeniu Austru. 
Obszar y, ol*jęte linią wykropkowaną, oznaczają to, <-o HITLERYZM ZAMIERZA JESZCZE OSIĄGNĄĆ.

„Zamierzenia" są nie małe:
1) Woj- Pomorskie, woj. Poznańskie j  lwia częsc Śląskiego;
2} „Kraj Sudetów" w Czechosłowacji;
3) duża część Alzacji i Lotaryngii;4) kawałeczek Belgii obok Akwizgranu.
NA RAZIE nie chodzi, sądząc z treści czasopisma, o BEZPOŚREDNIE żądanie rewizji granic. Chodzi 

c tereny, na których „obowiązuje" Niemców zasada.
„JEDEN NARÓD, JEDNA RZESZA, JEDEN WÓDZ".

Polecamy tę „mapę przyszłości" bacznej uwadze naszych entuzjastów „Trzeciej" Rzeszy.
Wiemy, ze cały Świat Pracy i cały obóz niepodleg (ościowy wyciągną wnioski należyte ze znaczenia 

TAKIEJ propagandy URZĘDOWEJ.

Trzecia” Rzesza... sowiecka
R zeszy  niem ieckiej obnosi je szcze  niedawno gardłow ał „hurra

rem i wytrwale zorganizowani w 
C. Z. G. górnicy dążą razem z ca­
łym klasowym ruchem robotni­
czym, zostaną zrealizowane.

Przetrwaliśmy ciężkie czasy, 
mogą nadejść jeszcze cięższe. Gór 
hicy w swym pochodzie do Polski 
równych praw i obowiązków dla 
wszystkich, nie zatrzymają się 
przed żadną przeszkodą, nie cofną 
się przed żadną ofiarą w walce o 
swoje prawa do ludzkich warun­
ków pracy i do odpowiedniej za 
ciężką i niebezpieczną pracę za­
płaty. Podejmą jeszcze energiczniej 
szą, jeszcze ofiarniejszą pracę or- 
gariizaćyjną, aby objąć jednolitą 
organizacją wszystkich górników, 
aby-natchnąć wszystkich górników 
jedną myślą, jedną wolą walki o 
sprawiedliwy ład społeczny i o ró­
wne obywatelskie prawa dla wszy 
stkich. 1

Tak postanowił Kongres, a dele 
gaci i członkowie C. Z. G. to po­
stanowienie wykonają.

JAN STAŃCZYK.

się  z  h istorią o ja k im i komuniście 
austriackim , nawróconym  na h itle­
ryzm . Jak  zapew niają hitlerowcy, 
ten  ez-kom unista po obejrzeniu, u- 
rządzeń „Trzeciej" R ze szy  m iał o- 
św iadczyć  „Znalazłem tu  wiele rze­
czy  urzeczyw istn ionych, do których  
dążyłem  bęaąe komunistą". I to  
sw oje oświadczenie pan ten , k tó ry

Gdańsk jest częścią Rzeszy
„Miasto Gdańsk jest dzisiaj w 

istocie częścią wielkich Niemiec, 
aczkolwiek mapa pokazuje, że 
ma ono własne granice".

Tak pisze „Korespondencja na- 
cjonalno - socjalistyczna", wyda­
wnictwo hitlerowskie, i takie po- 
daje szczegóły, uzasadniając swe 
twierdzenie:

„Okrąg ( !)  gdański jest  mały, 
ale  dokładnie podobny do Innych 
okręgów R zeszy. Jest on komórką

eittuuj
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Stalin!" zakoń czył okrzyk iem  ,ffeU  
Hitler!"

Ten m łody człow iek, wpadający  z  
jedn e j ostateczności w  drugą czuje  
s ię  w  „Trzeciej1 R ze szy , ja k  w śród  
swoich, ja k  w  8owietach. Trudno 
przeto  zrozu m ieć, czem u h itlerow cy  
sta łe  nawołują do W A L K I Z  BOL- 
SZEWIZMEM.

organizacji narodowo - socjalis­
tycznej, aczkolw iek szefow ie par­
tii  zarządzają osobnym  państwem . 
Dzisiaj m ężowie zaufania Adolfa  
Hitlera rządzą Gdańskiem z  tą  
sam ą pewnością, z  tą  sam ą wolą  
twórczą i  prowadzą ludność do 
tych  sam ych celów, co inne części 
R zeszy, w  ścisłej łączności z Ber­
linem  i z w zrokiem  stale zapa­
trzonym  w  „FUhrera". W ciągu 
czterech la t pow stał tutaj, poza 
R zeszą, okręg nacjonalno -  socja­
listyczny, który nie m a w  sobi® 
nic  odrębnego, lecz który działa 
w yłącznie w edług w skazań Hitle­
ra, zastosow anych prawnie do 
warunków gdańskich".
Prasa francuska przytacza to 

bardzo prawdziwe oświadczenie 
organu hitlerowskiego i — żad­
nych nie dodaje komentarzy.

Kompromitujące
dokumenty

„Daily Herald" donosi, że zbiór 
dokumentów tajnych, kompromitu­
jących hitlerowców, udało się ura­
tować, zanim hitlerowcy wkro­
czyli do Austrii i że dokumenty te 
będą przewiezione do Londynu. 
Obecnie znajdują się one w  Pra­
dze, ale agenci Gestapo za wszel­
ką cenę chcą je zdobyć i  Rząd cze 
choslowacki nie może dać gwa­
rancji bezpieczeństwa osoby, u 
której dokumenty są zdeponowa­
ne.

Chodzi tu o dokumenty, które 
Schuschnigg przedłożył Hitlerowi 
w  Berchtesgadenie, a zawierające 
plany hitlerowców co do aneksji 
Austrii. Plany te znaleziono pod­
czas aresztowania dwóch hitle­
rowców, Tavsa i  Leopolda na k il­
ka dni przed wizytą w Berchtesga 
denie. Schuschnigg potraktował te 
dokumenty jako argument, że hi­
tlerowcy nie dotrzymują umowy z 
lipca 1936 r „  a nie zdawał sobie 
sprawy, że plany hitlerowców wie 
deńsklch były robione w  porozu­
mieniu z Berlinem i  że bynajmniej 
nie „zaskoczyły" Hitlera.

Są też dokumenty, dotyczące 
planów zamachu na Austrię, mó­
wią też o AKCJI PRZECIW CZE­
CHOSŁOWACJI. AKCJA TA MIA­
ŁABY BYĆ PODJĘTA JESZCZE 
W KWIETNIU, PO PLEBISCY. 
CIE W  DN. 10-ym b. m.

Pewnie te plany wobec Czecho­
słowacji są najważniejszą tajem­
nicą hitlerowców w chwili obec­
nej ł  przedwczesne ich ujawnie­
nie mogłoby je narazie pokrzyżo­
wać.

la przyczynq powstawania róż. 
nych chorób, odbierają opetyft 
łworzq zta przemian® materit 
Noleży dbać o normalne lun. 
kcjonowanle żolqdka I kiszek 
przez regularne wypróżnieni®, 
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Grafika i przemysł artystyczny
w  Inst. P ropagandy S ztu k i

W  czasach obecnego przesile­
nia gospodarczego i znacznego zu­
bożenia sfer popierających sztukę 
— grafika rychło wywalczyła so­
bie zbyt i popularność. Łatwość 
reprodukowania oryginalnych dzid 
graficznych w kilkunastu lub nawet

A. Cukierówna.
STARE DOMY W  KRZEMIEŃCU.

kilkudziesięciu egzemplarzach — 
obniża znacznie ich cenę, która na 
wet dla niezamożnych łatwo bywa 
dostępną. Nie mogąc sobie pozwo 
lić  na dobry obraz olejny, którego 
cena nawet w  dobie kryzysu w y­
nosi u nas 150 —  1.000 zł. i więcej
— średnio zamożna publiczność 
chętnie nabywa dobrą grafikę, w 
której talent plastyczny może się 
również wypowiedzieć. Główną si­
łę atrakcyjną grafiki stanowi prze­
de wszystkim forma i zmysł kom­
pozycyjny artysty; ale także barwa 
jako walor (walor —  plamy jasne 
i  ciemne na obrazie) oraz faktura, 
czyli jak to nazywają popularnie 
„technika11 —  mają tu olbrzymie 
znaczenie. W  technice drzeworytni 
czej zwłaszcza, gdzie jasny, zde­
cydowany rysunek jest rzeczą nie 
odzowną — występują te czynni­
k i niejednokrotnie w roli kontrastu, 

.łagodząc zarazem i asymiłując zbyt 
Oitre zarysy konturu. Pozatym każ 
da technika graficzna ma swoje 
własne prawa, a przede wszyst­
kim swe własne prawo materiału
— na czym polega cały jego sens 
i jego istota, co go od innych dyscy 
plin graficznych odróżnia. W drze­
worycie np. technika cięcia deski 
wymaga liczenia się z właściwoś­
ciami substancji drzewnej a pod­
stawę faktury stanowi tutaj cięcie 
na kreskę, jako najbardziej narzu­

cający się sposób uzyskania nietyl- 
ko zarysu formy, czyli konturu— 
lecz także i czarno - białego wa­
loru. Lekkie, zamglone niejako to­
ny i półtony, jako efekty właściwe 
raczej akwaforcie i technikom po­
krewnym ■— trpdne są do wywoła­

nia w  drzeworycie — żadna nato- 
miast technika graficzna nie daje 
tak zdecydowanego szkieletu bu­
dowy jak ' drzeworyt. Stąd nieda­
leka, rozumie się, droga do sucho­
ści i sztywności zarysów i  mode- 
lunku —  co niejednokrotnie widzi­
my zwłaszcza w pracach początku 
jących grafików.

W  ostatnich czasach spostrzega­
my wśród grafików wyraźny zwrot

Julia Keilowa.
GŁOWA KUTA W  BLASZE 

MIEDZIANEJ.
1938 r.

do planszy barwnej, zwłaszcza w 
drzeworycie, co niewątpliwie za­
wdzięczać należy dzisiejszej hege­
monii malarstwa stalugowego. Na 
obecnej wystawie w I. P. S. widzi­
my drzeworyty barwne i kolorowa­
ne, z którymi wystąpiły diwie uta­
lentowane graficzki, —  A. Cufcie- 
równa i B. Krasnodębska - Gardo, 
wska. Pierwsza z nich poświęciła 
się głównie krajobrazowi urozmai 
conemu architekturą słarych osied 
li i  miasteczek — druga zaś hołdu­
je więcej postaci ludzkiej. Cukie-

C zytafc le  P rasę
Socjalistyczną

równa posiada niewątpliwie nie 
małe poczucie koloru i formy, ale 
jej motywy przez ustawiczne pow- 
tarzanie podobnych fragmentów 
kształtów i 'tonów, bywają czasami 
nużące i nie świadczą o możliwoś­
ciach dalszego rozwoju na tej dro­
dze. Natomiast cykl rysunków tej 
artystki z Krzemieńca zdaje się od 
świeźać je j sztukę i skierowywać 
ją do właściwego źródła formy: 
do przyrody. Krasnodębska - Gaz­
dowska znajduje się obecnie w fa­
zie doszukiwania się własnej for­
my. Dawny kształt naiwnie gro­
teskowy i  prymitywizm ludowy, 
już je j nie wystarczają; airtystka 
dąży do uzgodnienia swej twórczej 
w izji ze środkami swej sztuki i dla­
tego wpływy z zewnątrz nietyiko 
jej nie szkodzą, ale nawet bogacą 
jej wyobraźnię i  pomagają do uzy­
skania własnego wyrazu.

Dobrze zasłużyła się polskiemu 
przemysłowi artystycznemu p. J. 
Keilowa, stwarzając własną praco 
wnię artystycznych wyrobów me­
talowych, skąd za pośrednictwem 
znanej firmy „Józef Fraget" w  War 
szawie, która jej pomysły seryjnie 
produkuje — wychodzą na świat 
piękne zastawy stołowe, kinkiety, 
talerze dekoracyjne, świeczniki, ta­
ce, puchary i Ł p. wykonane solid­
nie i precyzyjnie. Zaletą tych este­
tycznie i  ze smakiem zaprojekto­
wanych obiektów, jest nietyiko ich 
\łdzięk i  wyrafinowana prostota— 
lecz także ich celowość w prak­
tycznym zastosowaniu, oraz zgod 
ność ich kształtu z materia­
łem, co bywa ozynnikiem decydują 
cym w wyrobach nowoczesnego 
przemysłu artyśtycznego, będące­
go niejako utylitarnym dopełnić- 
niem dzisiejszej plastyki.

Jubileusz Teatru Polskiego w Warszawie
Teatr, wysoko trzymając sztan­

dar sztuki teatralnej, miał lała 
dobre i złe, zależnie od ogólnej 
sytuacji gospodarczej kraju. W o- 
statnich latach wpadl w trudno­
ści finansowe, od których ratuje 
go częściowo obecnie opieka 
T. K. K. T.

Stwierdzić jednak trzeba, że w 
ogólnym kompleksie teatrów 
T. K .K . T. — Teatr Polski i Ma­
ły, znajdujące się pod dyrekcją 
Arnolda Szyfmana, są pozycją za­
równo z artystycznego, jak i z fi­
nansowego punktu widzenia nie­
wątpliwie dodatnia i względnie 
samowystarczalna, w każdym ra­
zie nierównie wyżseą i bardziej 
interesującą od pozostałych tea­
trów T. K. K. T. z dychawicznym 
i ciągle konającym Teatrem Na­
rodowym na czele.

Dwudziestopięciolecie Tea­
tru Polskiego jest więc raczej jubi­
leuszem długoletniego wysiłku, 
pracy, przedsiębiorczości, talentu 
organizacyjnego dyr. Arnolda 
Szyfmana, który na tle zmien­
nych warunków życia polskiego 
w ostatnim ćwierćwieczu dobrze 
się zasłużył dla kultur)- polskiej, 
utrzymując często z całym samo­
zaparciem tę placówkę słowa i 
sztuki polskiej.

Nie wszystkie, oczywiście, sta­
cje drogi Teatru Polskiego wyda­
ją nam się równie płodne i pozy­
tywne. Ogarniając jednak cało­
kształt wysiłków Teatru Polskie­
go niepodobna nie uznać wiel­
kich zasług tego teatru w dziele 
szerzenia kultu najcelniejszych 
arcydzieł literatury dramatycznej 
zarówno polskiej, jak i obcej.

O tej mrówczej, powolnej i o- 
wocnej pracy mówi nam statysty­
ka repertuarowa, podana przez 
Jana Lorentowicza w jego dziele 
p. t. „Teatr Polski w Warsza­
wie"*), mającym upamiętnić ju­
bileusz teatru.

Dowiadujemy się więc z tego 
przeglądu, że 347 utworów, wy­
stawionych przez Teatr Polski w 
ciągu ćwierćwiecza jego istnienia 
można podzielić na cztery kate­
gorie: dzieła klasyków oraz wy­
bitnych autorów przeszłości, u- 
twór)' współczesne wyższego po­
ziomu twórozego, „bieżący reper­
tuar" i sztuki rozrywkowe, gry­
wane zwykle w czasie miesięcy 
letnich.

Ciekawe są dane statystyczne, 
dotyczące ilości przedstawień po­
szczególnych autorów swoich i 
obcych. Malują one „wziętość" 
autora, charakteryzując zarazem 
publiczność.

Sztuki więc pierwszej kategorii 
polskie doczekały się następują­
cej ilości przedstawień: „Iry­
dion" — 48, „Nieboeka" — 53, 
„Dziady" — 117, „Kcrdiao"—80, 
„Ksiądz Marek" — 40.

Sądząc z tej statystyki. Wy-

• )  Jan Lorentowicz. Teatr Polski w 
Warszawie. 1913—1938. Warszawa. SM. 
główny: Instytut Wydawniczy „Biblio­
teka Polska1* 1938.
bilensz teatru.
spiański nigdy w Warszawie

Minęło 25 lat od czasu założe­
nia Teatru Polskiego, a ściślej— 
od pierwszego inauguracyjnego 
przedstawienia „Irydiona", które 
się odbyło dnia 29 stycznia 1913 
roku.

Sam projekt założenia i zbudo­
wania Teatru Polskiego wysunął 
jego teraźniejszy dyrektor — Ar­
nold Szyfman znacznie wcześniej, 
gdyż w r. 1909. Udało mu się u- 
zyskać pomoc (o dziwo!) kilku 
przedstawicieli ówczesnej arysto­
kracji i wybitnych finansistów 
(Tomasz hr. Potocki, Julian Toł- 
łoczko, Maurycy Spokorny, Mi­
chał Róg i inni) i  dzięki niezmo- 
żonej energii i umiłowaniu spła­
wy przez organizatora i animato­
ra tej całej fantastycznej niemal 
zrazu imprezy po latach kilku 
stanął gmach teraźniejszego Tea­
tru Polskiego, pierwszej nowo­
czesnej sceny polskiej — według 
planów i pod kierownictwem 
Czesława Przybylskiego.

W ówczeenyoh warunkach był 
to czyn obywatelski niemałej 
miary. Teatr prywatny mimo 
szykan i utrudnień ze strony 
władz i rywalizacji teatrów rzą­
dowych mógł się stać ośrodkiem 
promieniowania słowa, myśli i 
sztuki polskiej. Tę rolę istotnie. 
spełniał przez szereg lat swego | 
istnienia, znajdując entuzjastycz­
ne poparcie u ogółu społeczeń­
stwa, które na szykany i utru­
dnienia władz odpowiedziało nie­
bywałą frekwencją i żywym zain­
teresowaniem się losami teatru.

Wojna, przepędzając najlep­
szych aktorów (jako galiejan — 
„obcokrajowców") i samego dy­
rektora Szyfmana do Rosji, spa­
raliżowała dalszy rozwój teatru, 
od lipea już jednak r. 1918 po­
wraca z zesłania dyr. Szyfman i 
obejmuje ponownie swoją umiło-KONRAD WINKLER.

Ubezpieczenia przyjmują:
O D D Z IA Ł  G Ł Ó W N Y  P. Z . U . W.
W arszawa, ulica Kopernika 36 — 40. Tel. 3-41-70, 5-23-05 
oraz IN S P E K T O R A T Y  (O ddziały) w e wszystkich m iastach  
w ojew ódzkich i pow iatow ych.
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szczególnego powodzenia nie 
miał. „Wyzwolenie" osiągnęło (w 
trzech inscenizacjach) 57 przed­
stawień, „Noc listopadowa''—49, 
„Wesele" natomiast — 9..., a 
„Warszawianka" — 6...

Z  utworów tłumaczonych w 
Teatrze Polskim najwięcej miej­
sca i czasu poświęcono Szekspiro­
wi, wystawiając 16 jego utworów 
w dwudziestu inscenizacjach.

Na drugim miejscu co do ilo­
ści przedstawień stoi Bernard 
Shaw, którego 15 utworów zajęło 
569 wieczorów, a w ęc niemal 
dwa lata.

Nie będziemy wyliczać dal­
szych pozycyj: są one imponują­
ce zarówno pod względem ilościo­
wym, jak i jakościowym.

Wracając natomiast do sa­
mej książki Jana Lorentowicza, 
stwierdźmy, że jest ona nader su­
miennym i rzeczowym opracowa­
niem „Dziejów i organizacji Tea­
tru Polskiego", jego repertuaru i 
przeglądem przedsięwzięć tea­
tralnych.

Nie wszystkie wprawdzie dzia­
ły tej książki są potraktowane 
równic interesująco. Bardzo su­
miennie przedstawia autor dzieje 
i organizację Teatru Polskiego, 
jego historyczną rolę i znaczenie, 
lam jednak, gdzie przechodzi do 
zagadnień specjalnych, jak insce­
nizacji i reżyserii, omówienia 
sztuki aktorskiej — nie może się 
ustrzec od wielu dowolności i nie­
jasności.

Z wypowiedzi programowych 
poszczególnych reżyserów, cyto­
wanych przez autora, daremnie- 
by ktoś chciał ukształtować so­
bie sąd i opinię o charakterze 
specjalnym, celach i zadaniach 
ich pracy inscenizacyjnej, cha­
rakterystyki zaś p. Lorentowicza 
są mgliste i niejasne.

Równie mętne cą jego charak­
terystyki poszczególnych sceno- 
grafów i aktorów, ustalona przez 
nieso hierarchia kunsztu i zdol­
ności aktorskich może budzić 
również poważne zastrzeżenia.

Zresztą jeden człowiek nie 
mócł istotnie podołać mnogości 
triu  spraw i zagadnień, uchybie­
nia te są v 'ęc zupełnie zrozumia­
łe. Dobrej woli natomiast i zna- 
iomcśei rzeczy przez Jana Loren­
towicza, niezależnie od wszel­
kich zastrzeżeń, niepodobna po­
dawać w wątpliwość.

Czy Teatr Polski pomimo 
swych wielkich zasług zrobił 
wt-yetko, co m ód dla zużycia, 
czy zbogacenia polskiej twórozo- 
ści dramatycznej i wykształcenia 
teatralnego widza i odbiorcy, nad 
tvm w okresie triumfalnego ju­
bileuszu nie będziemy się zasta­
nawiali.

Życzymy raczej Teatrowi Pol­
skiemu i dyr. Arnoldowi Szyfma­
nowi dalszej, równie długiej i  o- 
wocnej pracy, któraby usunęła 
nieuniknione może niedopatrze­
nia w imponującym zresztą wy­
siłku tej zasłużonej placówki w 
ciągu ostatniego ćwierćwiecza.

J. N. MILLER.

Haimond tornelius

W i e r n o ś ć
Wieś Sata-ki — grupka glinia­

nych chat — leży w sercu Konga. 
Nie podlega żadnemu europej­
skiemu mocarstwu, nikt nie ma tu 
szczególnych praw, gdyż dopiero 
po nadzwyczajnych tarapatach 
można się dostać do 6erca Konga.

— Biały przyszedł!
Mężczyźni szepczą między so­

bą. Niektórzy śmieją się, pokazu­
jąc rzędy olśniewająco białych 
zębów, inni zaciskają pięści i u- 
ciekają do puszczy. Zato wszyst­
kie kobiety drżą z rozpaczy

namiocie na posłaniu ze skÓT 
zwierzęcych leży opasły biały męż- 

kurząc zapamiętale fajkę, 
-hjżrpy wtacza do namiotu małe 
antałki, otwiera paki i paczuszki. 
— zabawimy tu długo,
Johnie. Ci czarni łotrzykowie mo­
gliby się rozmyśleć, gdy otrzeźwie­
ją. Nie żałuj im tedy poczęstun­
ku, a jutro, gdy słońce będzie już 
wysoko i wszyscy będą uśpieni, u- 
damy rię w  drogę. —  M am  n a­

dzieję, że zdobycz będzie niezła!
— O i  ja tak sądzę panie Bul- 

lace — śmiał się służący, po czym 
wymknął się z namiotu.

Starszyzna wsi obsiadła dooko­
ła pana Bnllace.

— Pijcie tak długo, dopóki 
wam smakuje. Wiecie dobrze, że 
wam nie żałuję — mówiąc to pan 
Bullace bawił się barwnymi łań­
cuchami bezwartościowych kora­
li, pokazywał małe woreczki 
z solą, które jednak zawierały 
więcej wapna aniżeli soli; zepsute 
i bezużyteczne strzelby, śrut i ka­
piszony, którymi tak chętnie ba­
wią się dzieci.

Oczy murzynów błyszczą ża­
rem. Piją na umor najohydniej­
szy fuzel, jaki sobie można wyo­
brazić. Już otumanieni kołyszą się 
miarowym ruchem i w szerokim 
śmiechu -rozciągają u«ta od ucha 
do ucha.

— Wiecie, płacę dobrze. Nie

jestem skąpy. —  Oto proch, tu 
sól; to są cenne perły, białych, a 
to znów — nowe strzelby. Spro­
wadźcie więc wasze córki, a zro­
bimy interes!—Tylko prędko, bo 
nie mam czasu do stracenia!

Murzyni potoczyli się ku swym 
chatom. Bullace czym prędzej u- 
łożył się na posłaniu. Wie, że w 
ciągu najbliższych godzin zrobi 
doskonały interes. Przywiezie czar­
ny towar na wschodnie Inb zacho­
dnie wybrzeże. Dziewczęta znają 
tylko język ojczystej wsi, są bez­
radne. Sprzeda je do cyrków, han­
dlarzom niewolnic, którzy podró­
żują pod ukrytymi nazwiskami, 
do domów rozpusty różnych za­
kątków świata, gdzie taki towar ma 
wzięcie. Władze nie interesują się 
tym, nic mogą się porozumieć z 
murzynkami, nie mogą się nawet 
dowiedzieć, skąd dziewczęta po­
chodzą. Któż mógłby odwieźć je 
znów w głąb Afryki?

Z tego żyje pan Bnllace. Zado­
wolony, tłusty i posiadający konta 
bankowe w różnych miastach por­
towych świata. Człowiek., który 
rozu m ie in teres i  k tóry  nie  trosz­
czy s ię  o  ku lturę  an i Listę N aro-

— Ładna nie jest, ale ją wezmę 
— rzeki BnHace. — Masz woreczek 
soli i strzelbę. Możesz także otrzy­
mać trochę rumu.

— A ty? — Za swą córkę do­
staniesz małą flaszkę rumu, abyś 
mógł zalać robaka, dwa sznurki 
pereł i proch. Fuzję otrzyma® 
następnym razem, gdy przypro­
wadzisz drugą córkę, której dziś 
nie chcesz dać. Niech cię diabli 
po rwą!

Po kilku godzinach dziesięć 
młodych murzynek skupiło się 
pod namiotem. Trwały w głębo­
kim smutku, wtuliwszy głowy w 
ramiona. Murzynki nie płaczą, ich 
rozpacz jest niema.

Jakaś postać zbliżyła się.
— Twój ojciec Choto sprzedał 

cię?
Jedna z dziewcząt skinęła.
— Uwolnię cię!
— Co chcesz zrobić, Maca? 

Nie powinieneś dopuścić się mor­
du, bo wtedy krew spadnie zem­
stą na nas wszystkich.

—  P atrz!
Młodzieniec wyciągnął rękę.
- -  Zabita żmija! — krzyknęły 

dziewczęta.

— Zabiłem ją w gaju. Położę 
ją koło jego posłania i za godzi­
nę dosięgnie go zemsta.

Murzyn wślizgnął się do na­
miotu i po chwili wyszedł.

— Gdy słońce wzejdzie — bę­
dzie trupem.

Wąż sunie prze;; puszczę. Szu­
ka 6wej towarzyszki. Bo w Afry­
ce węże są czarne, jak noc i wier­
ne, jak dzień. Kto zabije żmiję, 
dozna śmiertelnej zemsty pozo­
stałego tow-arzysza. Szuka on jej 
tak długo, dopóki nie znajdzie 
i biada człowiekowi, w pobli­
żu którego znajdzie się zabita 
żmija...

Samotny wąż sunie przez pu­
szczę, — w swej wściekłości jest 
szybszy, niż galopujący koń.

Jnż dopadł do uśpionej wsi, w 
której tylko sprzedane dziewczę­
ta czuwają przed namiotem pana 
Bullace.

Mignął potężny cień przed ich 
przerażonymi oczami. Cisza a- 
frykańakięj nocy przytłacza serce 
Konga.

Wstrząsający krzyk...

Nazajutrz murzyni ze zdumie­

niem ujrzeli, że namiot białego 
jeszcze nie został zwinięty. — Czy 
sahib śpi? pytali przerażonych 
dziewcząt. A potem z lękiem 
weszli do środka i cofnęli się 
szybko: Bullace leżał na posła­
niu obok zabitej żmii; żywy wąż 
oplótł mu szyję.

— Jesteś wolna, chcę cię U- 
s troić w perły! — zawołał rado­
śnie Maca do dziewczyny i wbiegł 
ponownie do namiotu. Uderze­
niem potężnej maczugi zabił po­
zostałego przy życiu węża, po­
rwał bezwartościowe kolorowe 
szkiełka i obsypał nimi Un-hi. 
swoją dziewczynę.

Wieczorem murzyni obsiedli 
kołem namiot, w tyle za nimi 
dziewczęta, gdyż zawsze mężczy- 
źui byli w pierwszym rzędzie —- 
: tak świętowano wyzwolenie. Spi­
jali resztki „wody ognistej", na­
bijali fuzje i tańczyli odświętny 
taniec Konga.

Od tego dnia żaden białv nie 
pojawił się jnż w Sataki. Maca 
został wodzem wioski, a Un-hi ma 
mu być tak wierna, jak czarne 
węże Konga są wierne swym to­
w arzyszk om .

Tłum. K. L.



Na Podkarpaciu i w Beskidach

Wśród robotników małopolskich i śląskich
SpędziJem dwa dni wśród to. 

warzyszy małopolskich . Rzadko 
mi się to obecnie udaje ze wzgię. 
du na nawał bieżącej pracy re­
dakcyjnej i innej; ale się udało.

Pojechałem przede wszystkim w 
strony mniej mi dotychczas zna- 
ne. Mam wrażenie, że w Króle- 
stwie, na Kresach, czy w Poznan- 
skim i na Pomorzu te strony są 
wogóle maJo znane. Mówię o Pod 
karpaciu, — o okolicy Jasła i Kro 
sna. Rozwija się tu przede w w y. 
stkim przemysł naftowy. Ale nie 
brak także przemysłów innych — 
np. metalowego, gumowego itp.

Robotnik tu bardzo inteligent­
ny i znakomicie zorganizowany. 
Żadnych komunizmów i żadnych 
poważniejszych agentur sanacyj­
nych czy endeckich. Zawodowy 
związek klasowy, PPS i TUR 
rządzą tu wśród robotników 
wszechwładnie, św iatły robotnik 
tutejszy znakomicie rozumie, czym 
jest dlań organizacja. Umie tą 
organizacją kierować, umie być 
je j wiemy. W  takim Jedliczu po 
prostu wszyscy (dosłownie) ro­
botnicy są zorganizowani. W  ta­
kim  Krośnie nasz związek klaso, 
wy jest siłą, z którą musi liczyć 
się miejscowa wSadza.

Przyjeżdżam przez Jasto na od 
czyt do JEDLICZA. Nieznana 
(zdawało by się), mała miejsco. 
wość. Ale tu od lat pracuje naj­
silniejszy (w  stosunku do liczby 
ludności) oddział TURa w  Pol­
sce. Duża sala domu robotnicze­
go zatłoczona ponad wszelką 
miarę. Przybyli liczni robotnicy 
2 Krosna, z Potoka, z różnych o- 
kolic. Dużo mJodzieży. Przywita­
nie niezmiernie serdeczne. Prze­
wodniczący oddziału TURa skła­
da mi „raport" i z dumą podkre­
śla rozmach roboty TURowej.

— W  tym roku —  mówi — urzą 
dzamy już 6-ty odczyt. Członków 
mamy 300. Stały kurs motoryza­
cyjny liczy 40 sJuchaczy. Posia­
damy własne kino. Prowadzimy 
pracę wśród młodzieży. Buduje­
my basen pływacki. Biednym dzle 
ciom szkolnym udzieliliśmy po­
mocy na kwotę 550 zł. Rozpo­
czynamy turniej szachowy z 28 
uczestnikami. Zasilamy bibliote 
kami 3 słabsze oddziały.

Tak brzmi w  streszczeniu „ra ­
po rt" tow. przewodniczącego od­
działu TURa. Pamiętajmy, że 
wszystko organizują sami robot, 
nicy. Tylko siły prelegenckie 
przyjeżdżają z Krakowa i War­
szawy, o t

To są niezwykle m ili ludzie ci 
ttow. jedliccy. Nie ma tu scepty­
cyzmu wielkich miast. Jest głębo­
k i, szczery idealizm! Jest głębo­
kie przywiązanie do swego ruchu 
i  organizacji, do swej partill U- 
derza wielki głód wiedzy. Tu pre­
legent ma naprawdę uważnych, 
wdzięcznych słuchaczy!

Pojechaliśmy z tow. Pilchem, 
jednym z głównych działaczy ro-

botniczego ruchu na Podkarpa­
ciu, do KROSNA. Jest to schlud­
ne, stare miasteczko, stolica pod- 
arpackiego ruchu robotniczego. 

Na rynku piękne podcienie, bar. 
dzo stare. Przypominają słynne 
podcienie w Zamościu. Ale naj­
ciekawszy gmach — to Dom Ro. 
otniczy. Potężny, piękny, impo­

nujący gmach. Z miłością i dumą 
oprowadza mię po piętrach tow. 
Pilch. Ogromny gmach, budowa­
ny za grosz robotniczy, jeszcze 
nie jest całkiem skończony: na 
tyłach gmachu buduje się jeszcze 
olbrzymia, wysoka sala dla zgro­
madzeń, mogąca pomieścić do 
paru tysięcy ludzi. Ale front gma 
chu, ładny i efektowny, już jest 
gotów. Już w użyciu jest sala 

„kasyna" robotniczego; również 
sala konferencyjna ;także — ga­
binety związku zawodowego. 
Właśnie w tym momencie, gdy 
'.wiedzam Dom, rozpoczyna się 
tam konferencja mJodzieży.

Okazały gmach domu robotni­
czego staje się najpiękniejszą bu­
dowlą w Krośnie. Co znaczy 
zwartość proletariacka!

— Tak, — powiada tow. Pilch, 
— jesteśmy tu siłą. Bo jesteśmy 
doskonale zorganizowani, zjedno 
czeni i  mocni.

I opowiada mi o pracy kultural 
nej w okręgu. Montuje się już 
okręgowa organizacja TURa.

Ale muszę już opuścić gościn, 
ne Jedlicze i Krosno. Jadę nieda­
leko (parę godzin)—przez Zagó­
rzany do GLINIKA MARIAMPDL 
SKIEGO. Małe, tak dalekie od 
Warszawy osiedle robotnicze! 
Parę kilometrów do miasteczka 
Gorlic; gorliczanie przychodzą na 
odczyty do Glinika. W  Gliniku

rozwija się przemysł naftowy; 
jest rafineria, warsztaty inetalo. 
we. I  tu jestem w  mocnej, zwar. 
tej organizacji. Tow. Nidermajcr 
oprowadza mię po bibliotece 
TURa; opisuje pracę sportowców 
(wJasne boisko); opowiada o od­
czytach. Tow. D ii informuje mię 
o funkcjonowaniu własnego, tu- 
rowego kina. Właśnie gra „Koś. 
eiuszkę" — dużo widzów napły. 
nęło z Gorlic. Ale na odczycie (o 
sytuacji międzynarodowej) też 
peJno. TURowcy się skarżą, że 
ciężkie i niesłusznie nałożone po­
datki utrudniają im pracę kina...

Po pracowicie spędzonym dniu 
na Podkarpaciu, nocuję w Stró- 
żacłi (w  jakiejś spelunce) — i 
rano jadę do swej radosnej BIA­
ŁEJ k. Bielska. Tu w  domu ro­
botniczym w  Bielsku (Śląsk Cie- 
szyński) spotykają mię zawsze 
miii i bliscy robotnicy z Bielska 
i Białej z ttow. Pyszem i Zawic. 
ruchą na czele. Sala nabita. Z u. 
wagą słuchają nasi robociarze 
wywodów na temat sytuacji mię. 
dzynarodowej.

Tak spędziłem dwa pracowite 
dni „odpoczynkowe" na Podkar­
paciu i w  Beskidach, — w środo­
wiskach czysto robotniczych. In­
teligencji, niestety, tu mało, nie. 
zmiemie mało... Sami robotnicy 
mocną dłonią kierują nawą so­
cjalistyczną. Oddani, zdecydowa. 
ni, pracowici. Wszędzie domy ro­
botnicze, wszędzie silne związki, 
wszędzie głębokie zrozumienie 
dla pracy kulturalnej.

Dalekie to (od stolic) zakątki, 
zwłaszcza na Podkarpaciu. Ale 
robotnik tam twardy: twardy 
i wierny!

K. CZAPIŃSKI.
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Pracownicy miejscy W arszawy
w obronie słusznych postulatów pracowników E.K.D.

Nadzwyczajna konferencja Pre­
zydiów Oddziałów warszawskich 
Związku Pracowników Komunal­
nych i  Instytucyj Użyteczności w 
Polsce, odbyta w dniu 8 kwietnia 
b. r. z udziałem przedstawicieli 
pracowników Elektrycznej Kolejki 
Dojazdowej Warszawa — Gro­
dzisk, wyraża swoją całkowitą 
solidarność z postulatami pracow­
ników i  stwierdza, że dotychcza­
sowa taktyka Dyrekcji w  stosunku 
do pracowników oraz jej nieustę­
pliwe stanowisko w sprawie żądań 
pracowniczych, wyraźnie zmierza 
do pogłębienia zatargu i sprowo­
kowania pracowników do walki 
strajkowej.

Konferencja stwierdza, że pra­
cownicy miejscy Warszawy, zor­
ganizowani w Związku klasowym, 
śledzić będą z całą uwagą dalszą 
walkę pracowników EKD, stojąc 
w pełnym pogotowiu do poparcia 
ich słusznych żądań wszelkimi 
rozporządzanymi środkami na 
każde wezwanie Zarządu Głów, 
nego.

Konferencja wyraża zdziwienie, 
że czynniki miarodajne, znając nie 
udolną gospodarkę Dyrekcji, któ­
ra prowadzi tę instytucję do nie­
uchronnego upadku — obojętnie 
przypatrują się długotrwałemu za 
targowi pracowników z Dyrekcją.

Kierownik fabryki dykt w Grodnie
w y rz u c ił na b ru k  o k o ło  100 lu d z i...

Ale chce uchodzić za wielkiego „patriotę"
W słynnej z  wyzysku i prześla­

dowań robotnic i robotników fa­
bryce dykt w Grodnie, pozostają­
cej pod kierownictwem p. Land­
sztejna, robotnice i robotnicy nic 
wytrzymali już dłużej obłudnych 
metod, uprawianych przez pro­
wodyrów z ZZZ. i postanowili 
zorganizować się w Klasowym 
Związku Budowlanym.

Widocznie z zemsty za to, że 
robotnicy chcą bronić swych 
praw, p. Lamłsztejn w dn. 2-go 
kwietnia r. b. wyrzucił z  pracy 
około stu najaktywniejszych lu-

dzi rzekomo z powodu braku 
pracy.

Bezpośrednio po wyrzuceniu 
bardziej świadomych jednostek 
kierownik fabryki Landsztejn roz­
plakatował oroszenie, że... „bez ża 
dnych ograniczeń mogą być przy­
jęci do pracy... inwalidzi, niepo­
dległościowcy i byli bojowcy 
P. P. S. (?!!!).

Zapytujemy, czy wyrzucenie z 
pracy około stu ludzi zdrowych i 
młodych było spowodowane 
zmniejszeniem się produkcji, czy 
też zemstą za przejaw uświado-

W ątro b a  jest f iltre m  dla k rw i
Zanieczyszczona krew może powo 

ciować szereg rozm aitych dolegliwo­
ści: bóle artretyczne, łam anie w ko­
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w  wątrobie, nieamak w  u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skó- 
ry, skłonność dó obstrukcji, plam y 1 
w yrzuty na skórze, skłonność do ty­
cia, mdłości, język obłożony. Choro­
by złej przem iany m aterii niszczą  
organizm i przyspieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z  naturą kuracją

jes t  normowanie czynności wątroby  
i  nerek Dwudziestoletnie doświad­
czenie w ykazało, że w  chorobach na  
t le  złej przem iany materii, chronicz­
nego zaparcia, kam ieniach żółcio­
wych, żółtaczce, artretyźm ie m a za­
stosow anie „Cholekinaza" H . N ie- 
m ojewsklego. Broszury bezpłatnie 
w ysyła laboratorium fłzjologlczno- 
chemiczne Cholekinaza H. Niemo- 
jew sklego. W arszawa, N ow y Świat 
5, oraz apteki i  układy apteczne. 320

Chcieli p o z b a w i strajkujących
Celem dożywiania strajkują­

cych w firmie „Dziewulski i 
Lange" w Opocznie, Contr. Zw. 
Rob. Przem. Chemicznego spro­
wadził na teren fabryki kotły. 
„Bogoojczyźniany" dyrektor Czer­
nin i  jego satelita, rzekomy obroń 
ca robotników — prezes „Pracy 
Polskiej" Morawski — najpierw 
zaaresztowali kotły, zdecydowana 
wola robotników zmusiła ich je­
dnak do wydania tych kotłów. 
Wówczas ci panowie zwrócili się 
do p. Hofmana zc straży ogniowej, 
by wydał opinię, że... ze względu 
na bezpieczeństwo zaprószenia o- 
gnia nie wolno pod tymi kotłami 
palić na terenie fabryki. I  ta kom­
binacja nic powiodła się, p. Hof­
man udzielił wskazówek strajku- 
jącymjącym, jak te kotły wmuro­
wać, a jednocześnie pouczył, jak 
należy się z ogniem obchodzić, 
by nie wywołać niebezpieczeń­
stwa pożaru.

Za swój humanitarny, obywa­
telski postępek p. Hofman został 
znienawidzony przez tych, co 
mają pełnę gębę frazesów o idei 
chrześcijańskiej, a czynami prze­
czą miłości bliźniego. P. Hofman 
został oskarżony przez firmę 
„Dziewulski i Lange", ponieważ 
rzekomo miał mówić do strajku­
jących, by dawali baczenie, bo 
ktoś z administracji może podło­
żyć ogień. Na świadków firma po­
dała czterech robotników z gro­
na strajkujących. Świadkowie ka­
tegorycznie zaprzeczyli, by p. 
Hofman miał takie słowa powie­
dzieć.

gorącej s tra w y
Sąd grodzki w dniu 8 b. m. p. 

Hofmana uniewinnił, kosztami 
obciążając fabrykę. W motywach 
ustnych sąd stwierdził, że gdyby 
nawet p. Hofman takich słów u- 
zył, nie byłoby to przestępstwem. 
Wyrok i motywy sądu uczyniły 
w mieście silne wrażenie.

Wszyscy mieszkańcy Opoczna, 
z wyjątkiem parn prowokatorów 
,‘titleckich i pałkarzy „Prasy Pol- 
»kej“, wyrok uniewinniający p. 
Hofmana przyjęli z zadowole­
niem. Firma ..Dziewulski i Lan 
go" przez niewłaściwe postępo­
wanie swych kierowników zosta­
ła znów skompromitowana po raz 
nie<yicdeieć już który.

R O ZR Y W K I
ZADANIE Nr. 23.

KONIKÓW K  A. 
uł. M. H. Radem.
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STWIERDZAM, ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Włosi, cwoieanicy wielkich efektów widowisko­
wych, chwalili się wobec świata ze swej interwencji 
w *iiszpann, oraz opublikowali na ten temat szereg 
enuncjacyj w najczystszym, rasowym stylu Gabriela 
J  Annunzrj. Jest rzeczą pewną, że wojska ich re 
gularne, z—rbilizowane, przybyłe z rozkazami, wy 
danymi w Rzymie, zajęły teren powstańczy, wałę­
sając się tu, lam i sam. .W Guadalajarze posuwały 
się... wstecz Do Santander wkroczyły „zwycięsko 
i bohaterski po tym, jak miasto uprzednio skapi­
tulowało Natomiast bardziej praktyczni i bardziej 
tozsąclai Niemcy, potrafili odpowiednio ukryć prze- 
,ęcie w swoe władanie bogactw kopalnianych pół­
nocy.

Cała Drcr przeciwlotnicza, ciężka artyleria, amu­
nicja, oraz instalacje elektryczne na froncie i na ty 
łach ,ą pochodzenia niemieckiego i zostały zainsta 
iowane przez Niemców,

VI-łosi wa.ęsają się wyzywająco po drogach, go­
ścińcach i miastach hiszpańskich, napełniając je 
swoimi stacjami i ośrodkami; paradując cynicznie, 
okupując wojskiem stacje kolejowe (Gdym ujrzał na 
dworcu w »ałladolid wielki szyld włoski „Corpo di 
Guawfia" —- zarumieniłem się ze wzburzenia).

.Włosi uslawiają posterunki „carabinierów" przed 
wejściem no zebrąnia, przy każdym skupisku ludz­
kim ich posterunki legitymują mieszkańców, spraw 
dzając przepustki oraz dowody osobiste. Zdobywa­
ją się w takim stopniu na skandaliczne nadużycia, 
jakie umożliwia im bądź to zbrodnicze postępowa­
nie jedtiycn. bądź też kretynizm innych przewód 
ców powstania. Niemcy, mimo że ich pomoc była 
tak skuteczna — (podbój północy zawdzięczają po­
wstańcy lotnictwu niemieokiemu) — starają się 
być nader dyskretni, tak iż technicy, którzy nie 
mają bezpośredniego przydziału do wojska, ubie­
rają się po cywilnemu.

Jest dziecinnadą powtarzać obecnie argumenty 
o inwazji włoskiej, skoro Włosi sami chełpią się 
nią w szeregu dokumentów oficjalnych, jako leż 
w swych wystąpieniach publicznych. Trudnie, jest 
ustalić inte-wencję niemiecką, bowiem Niemcy ró­
żnią się od Włochów, nie odznaczają się ani ga 
dulstwem, ani taką niedyskrecją.

Lud w strefie nacjonalistycznej zdaje sobie do­
kładnie sprawę z wagi najazdu tych obcych sił. 
W mojei obecności pewien prokurator sądu w Bur- 
gos — osobistość obecnie bardzo wpływowa, szef 
Requetes — uskarżał się z goryczą na „wielką li­
czbę ludzi' których obce państwa przysyłają do 
Hiszpanii na pomoc powstańcom. Rzecz jasna, zwa­
lał winę za ten stan rzeczy na rzekomy zamach ko­
munistyczny, który armia musiała stłumić. Nie­
mniej przeto widział grozę i wagę tego najazdu.

Wszyscy zdają sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa, jakie stanowi ten przedłużający się najazd

obcych sił dla całości i niepodległości ojczyzny. 
A jednak, sianatyzowani propagandą oficjalną, wie­
rzą. że ta pomoc jest jedynym środkiem pokonania 
„armi. rosyjskiej i francuskiej'1 wrogiego obozu.

Również « koła armii „narodowej" odnoszą się bez 
najmniejszej sympat ii do wojskowych — cudzoziem­
ców. Nacjonalistyczni oficerowie woleliby, by Wło­
chy Niemi y przysyłali im armaty, tanki i żołnie 
rzy, szczególnie żołnierzy, których oddanoby pod 
ich rozkazy. Tymczasem spoglądają rozczarowani 
na to, jak kraj cały napełnia się dywizjami, oraz 
oficerami włoskimi, jako też technikami, oraz szta­
bem wojskowym niemieckim. Nadomiar złego, przy­
bysze są epiej wyekwipowani i uposażeni, aniżeli 
Hiszpanie, a sztab główny Franco oraz koła kie­
rownicze reakcji obdarzają ich wszelkimi wzglę 
danti. W obliczu tego najeźdźcy, który staje się 
niebezpiecznym i górującym rywalem — wojskowi 
hiszpańscy odczuwają przygnębienie, oraz głębokie 
rozczarowanie.

Foza tym, we wszelkich tekstach oraz oświadcze­
niach oficis.nych, jako też we wszelkich rozkazach 
wojskowych, cudzoziemcy wysuwani są na pierw-ze 
nuejs«.e. Drieje się tak nie wskutek grzeczności, — 
ale z tytu< i pierwszeństwa i dlatego, że oni są pa­
nami. Bezczelność cudzoziemców przejawia się tak 
cynicznie, iż wojskowy-Hiszpan cieszy się z okaz|i 
ich klęsk, j ak było podczas „strategicznego odwro­
tu pod G?adalajara, który wywołał uszczyppwe, 
ironiczne komentarze nawet w sztabie głównym 
Franco

<C. d.

mienia robotnic i robotników, 
walczących o lepsze warunki pra­
cy i płacy? Tym bardziej, że 
przed upływem terminu wymó­
wienia robotnicy zgadzali się na 
podział pracy, byle nie pozosta­
wić towarzyszów bez kawałka 
chleba.

To gwałtowne okazywanie mi­
łości do inwalidów i  niepodle­
głościowców ze strony Landsztej­
na, po wyrzuceniu na bruk oko­
ło stu robotnic i robotników, nie 
może przekonać nas o jego szcze­
rym ustosunkowaniu się do za­
służonych obywateli, tym bar­
dziej, że pozbawił świadomie ka­
wałka chleba takich, którzy jutro 
będą powołani do obrony granic 
Polski! Śmiemy przypuszczać, że 
p. Landsztejn pragnie pokryć 
swój nieludzki krok, zasłaniając 
się obłudnic fałszywą aureolą lo­
jalności, o której jakoś dotych 
czas nic a nic nie słyszeliśmy.

Postępowanie p. Landsztejna 
jest zupełnie niedopuszczalne i 
wymaga natychmiastowego wkro­
czenia w te sprawy — W OBRO 
NIE PRAWA!

P. Starosta Powiatowy przy 
rzekł delegacji robotniczej, że 
przyczyni się do zwołania konfe­
rencji porozumiewawczej i cof­
nięcia krzywdy, a jednocześnie 
zalecił udanie się delegacji do 
Inspektora Pracy, J  ano wieża, któ­
rego obowiązkiem jest bronić 
spraw krzywdzonych robotnic i 
robotników. P. Inspektor Pracy 
Janowicz zwleka jednak z załat­
wieniem tej sprawy. Na razie 
spodziewa się uzyskać pisemne 
„wyjaśnienie" od p. Landsztejna, 
a p. Landsztejn, z powoda rzeko­
mego zmniejszenia się produkcji 
i eksportu, „nie ma czasu" na pi­
sanie wyjaśnień do p . inspektora 
pracy.

Głodni robotnicy, wyrzuceni na 
bruk, oczekują załaticienia ich 
spraw przez odpowiedzialne czyn­
niki.

U M YSŁO W E
Posuwając aię ruchem konika szacho­

wego, od kratki oznaczonej odczytać 
rozwiązanie.

Nagroda: Ksiąika.
ZADANIE Nr. 29.

FIGIELEK REBUSOWY.

n 0

r \  - I  n
- t -

.... noś i przy pogodzie. Nic tylko, gdy 
deszcz psda!

Nagroda: Książka.
•  •

Rozwiązanie zadania Nr. 26 — wio* 
aa. Zadania Nr. 27 — marynarz, kole-
i«rt

Nagrody w postaci cennych fcdąiek
wylosowali:

1. TUR. O ddr.ł w Łazach, d . Ko-
ścioszki 5.

2. Paliwoda Sz. Pilica, oŁ Reforma­
cka 3.

Nagrodę pocieszenia:
E. Schntzówna, Grodzisk Mazowiecki,

d . Boi. Limanowskiego 7 m. 9.

ODPOWIEDZI REDAKCJI DZIAŁU
R. U.

E. B7. Otwock. Zadania zatrzymujemy. 
Jedno pójdzie.

ES. ES. Bolechów. Wizytówki pójdg.
K. Warszawa. Nagrody aę losowane.
Z. S. Warszawa. Kcdkówka pójdzie. 

Logogryfu nie zamteścimy.
S. R. Łuck. Zadanie zatrzymujemy.
S. B. Białystok. Zadanie a poprawka* 

mi pójdzie.
V

Rczwiązanie wdań s tego numeru na­
leży nadsyłać do dnia 11 kwietnia na 
adres naszej Warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).
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Jak u p a d ł g a b in e t B lum a
Senat sabotuje uzdrowienie finansów Francji

L o r d  H a l i f a x

broni polityki nieinterwencji
Posiedzenie Senatu rozpoczęto 

się w  piątek o  godz. 15 min. 5. 
Na ławie rządowej w chwili otwar 
cła posiedzenia byli obecni Paul 
Boncotn-, Sarraut, Marc Rucart, 
Monnet, Moutet, Zay ] kilku pod­
sekretarzy stanu. Przewodniczący 
senatu oświadczył, że nad projek. 
tami osław  finansowych, zgodnie 
z regulaminem obrad, dyskusja za 
czyna aię dopiero po opływie go ­
dziny od oświadczenia przewod­
niczącego.

Bezpośrednie okolice senatu by 
fy strzeżone o  w iele bardziej 
niż w ciągu dnia poprzedniego, 
kiedy socjaliści zorganizowali ma 
nifestację wymierzoną przeciwko 
senatowi. Na wszystkich ulicach, 
prowadzących do pałacu Luksem­
burskiego stoją liczne posterunki 
policji i żołnierzy gwardii lotnej w  
pełnym rynsztunku w  hełmach i z 
karabinami.

Podczas przerwy, zarządzonej 
przez przewodniczącego, w  kulua­
rach Izby panowało wielkie oży­
wienie.

Punktualnie o  godz. 16-ej Obra, 
dy zostały wznowione. Na ławie 
rządowej zasiadają: premier
Blum. Spłnasse, Vincent AurłoI, 
Sarraut. Marx Dormoy, Violette, 
Steeg. Moutet, Rłviere, Zay, Fros- 
sard i inni. Trybuny są wypełnio­
ne publicznością. Zgromadzenie w 
skupieniu słucha przemówienia re 
feren^a generalnego komisji finan 
sowej sen. Abel Gardey.

Mówca w  sposób szcze­
gółowy analizuje program Rządu, 
który ma być realizowany po o- 
trzymaniu przez Rząd pełnomoc­
nictw. Abel Gardey zaznacza, iż 
wszystkie zarządzenia figurujące 
w  projektach finansowych, posia­
dają charakter raczej ogólnych 
wytycznych. Okoliczności mogą 
skłonić Rząd do powzięcia decy­
zji, jakich obecnie nie można prze­
widzieć. Należy więc przede 
wszystkim ocenić główne wytycz­
ne postępowania Rządu. W obec 
sytuacji, w  jakiej znałduje się o- 
becny gabinet, niemożliwem jest 
dokonanie operacji kredytowej na 
większą skalę. K rytykuje w  dal­
szym ciągu projekty rządowe. Abel 
Gardey twierdzi. Iż zmierzają one 
stopniono do odsobnienia gospo­
darczego. Inną ważna cechą tych 
projektów, według Gardey‘a, jest 
inflacja. Zawierają one również 
szereg zaradzeń o  charakterze 
ścisłej kontroli nad inicjatywą 
prywatną oraz zmierzają do stop­
niowej etatyzacji.

Przedstawiwszy powody, dla 
których komisja finansowa wypo­
wiedziała się przeciwko projek­
tom rządowym, mówca zakończy! 
oświadczając, iż odrzucając zło- 
żony przez Rząd projekt. Senat je­
szcze raz przysłuży się ogólnym  
interesom kraju.

Po referencie komisji finanso­
wej zabrał glos senator socjali­
styczny Betoulle, występując w  ob 
ronię projektów rządowych.

Mowa premiera Bluma
Blum wygłosił z górą godzinne 

przemówienie, które w  pierwszej 
części poświęcone było polemice 
ze sprawozdawcą komisji finanso­
wej Senatu, a częściowo z oponen 
tami w  Izbie Deputowanych. W 
czasie debaty bowiem w  Izbie pre 
mier nie zdążył odpowiedzieć na 
argumenty, wysunięte przeciw je­
go  planowi finansowemu wobec 
zgilotynowania dyskusji.

W drugiej części swego przemó. 
wienia premier wystąpił bardzo 
ostro przeciwko Senatowi. „USTA 
WĘ, KTÓRĄ PROPONUJEMY, 
OŚWIADCZYŁ PREMIER, MO­
ŻECIE PANOWIE ODRZUCIĆ, 
LECZ CÓŻ ZROBICIE NAZA­
JUTRZ PO JEJ ODRZUCENIU? 
WYDATKI SKARBU NIE CZE- 
KAJĄ. W  ciągu roku do- 
sięgną one sumy 50 miliardów, na 
co znaleźliśmy dotychczas pokry­
cie w  kwocie 15 miliardów. Musi- 
cie znaleźć pokrycie dla brakują, 
cych 35 miliardów. Kapitały odpły 
wają, a ciężka sytuacja pozostaje 
bez zmian."

Premier oświadczył, że orientuje 
się całkiem dobrze, że Senat jest 
wrogo usposobiony do jego Rządu 
i nie chce, aby ten Rząd pozosta­
wał przy władzy.

„Tego panowie nigdy nie ukry­
waliście, oświadczył Blum, a dziś 
zamierzacie uniemożliwić Rządowi 
życie. Co uczynicie jutro?

„Czy panowie pragniecie zmia­
ny większości, na której się Rząd 
opierał? Byłoby to bardzo niebez­
pieczne. Sytuacja dziś test o wiele 
trudniejsza i noważnielsza niż w  
r. 1926 i 1936. POZWÓLCIE SO­
BIE POWIEDZIEĆ. ŻE NIE MA­
CIE PRAWA DO TEGO RODZĄ- 
fU DECYZJI. TAKA DECYZJA 
NALEŻY DO ZGROMADZENIA 
WYBRANEGO PRZEZ GŁOSO­
WANIE POWSZECHNE. T. J. DO 
IZBY DEPUTOWANYCH".

W tym momencie słowa premie, 
ra wywołały protesty na ławach 
Senatu.

Premier Blum zakończył swe 
przemówienie, stwierdzając, że 
Senat w stosunku do niego stosu­
je inne miary, niż w  stosunku do 
innych Rządów, bowiem tylko je­
go Rządowi stara się uniemożli­
w ić życie, gdy nigdy przed tym 
żadnego innego Rządu nie zamie­
rzał obalać, przekazując te upraw 
nienia z własnej woli Izbie Depu­
towanych".

Po przemówieniu premiera Blu­
ma wszedł na trybunę przewodni­
czący komisji finansowej sen. Cail 
laujc.

Przeciw p. Caillaux z loży depu 
towanych, wśród których znajdo, 
walo się wielu socjalistów i ko- 
munistów z grupy socjalistycznej 
padły okrzyki: „Caillauz do VIn- 
cetmes", przypominając, że w  cza 
sle wojny światowej sen. Caihauz 
skazany był na karę śmierci, któ. 
re to wyroki wykonywane były 
na fortach Vincennes.

Głosowanie 
i zgłoszenie dymisji

Bezpośrednio po tych incyden­
tach odbyło się glosowanie, które 
dało Rządowi 50 głosów.

Po posiedzeniu Senatu o godz 
18JO premier Blum w  zwołał na­
tychmiast posiedzenie rady mini- 
strów.

O GODZ. 19 M. 45 CZŁONKO- 
WIE RZĄDU Z PREMIEREM 
BLUMEM NA CZELE UDALI SIĘ 
DO PAŁACU ELIZEJSKIEGO CE­
LEM ZŁOŻENIA DYMISJI NA 
RĘCE PREZYDENTA LEBRUNA.

Oaladier tworzy Rząd
O godz. 21-ej prezydent Lebrnn 

przyjął przewodniczącego senatn  
Jeanney, zaś o  godz. 21 min. 30 
przewodniczącego Izby Deputow a­
nych Herrlot. O godz. 22-ej prezy-

R o o s e v e lta  p ro g ra m
o ży w ie n ia  gospodarczego

W  zw iązku  s  konferencją  pre­
zydenta  Rooseuelta w  B ia łym  Do­
m u  z  jego doradcam i reliefow y­
m i, na k tó re j przedyskutow any  
b y ł nałychm iaslotcy program oży­
w ienia gospodarczego, korespon­
den t A T E  dow iaduje się, że  p re­
zyden t Rooseoelt dąży do  podję­
cia akc ji na  w ielką  skalę kosztem  
4  m iliardów  dolarów (20 m iliar­
dów zło tych ).

D otychczasowy program  prze­
w idu je : 1 ) udzielen ie  kredy tu  do

wysokości 1.250 m ilionów  dolarów  
w roku  finansow ym , rozpoczyna­
jącym  się 1 lipca, 2 ) utworzenie  
funduszu  w  wysokości 1.500 m ilio ­
nów dolarów celem  udzielenia bez 
procentow ych pożyczek miastom, 
stanom  i innym  jednostkom  samo­
rządow ym  na  roboty publiczne, 
3) „Zastrzyk" w  wysokości 1.500 
m ilionów  dolarów w  fo rm ie  opro­
centowanych pożyczek, udziela­
nych  p rzez K orporację Finansową 
O dbudow y na cele gospodarcze.

dent Łebrun zaw ezw ał przewodni­
czącego partii radykalnej Daladier, 
któremu powierzy! m isję tworzenia 
nowego Rządu.

W edle inform acji A g. H avasa, de  
sygnowany premier' Daladier ma 
uważać, że koncepcja rządu zjedno 
czenia narodowego nie je s t  na razie 
realna, lecz będzie usiłow ał utworzyć 
gabinet o niewielkiej Ilości m ini­
strów, któryby opierał się na w ięk­
szości od socjalistów  do grupy 
Flandina.

Opuszczając o godz. 23.10 pałac 
Elizejski, Daladier oświadczył, że 
przyjął m isję tworzenia gabinetu i 
żyw i nadzieję, że nowy gabinet bę­
dzie utworzony do niedzieli rano ze 
względu na sytuację międzynarodo­
w ą oraz na trudności wewnętrzne 1 
gospodarcze. W  tym  duchu Jesyg- 
uowauy premier zaapelował do zjed 
noezenia woli w szystkich Francu­
zów.

nokrotuic zaznaczył, że  zawarcie 
ewentualnego porozumienia zależeć 
m usi od załatw ienia zagadnienia hlsz 
pańskiego. Ci, którzy krytykują  
politykę nieinterwencji dlatego, te  
okazała s ię  ona niekorzystna dla 
Rządu w Barcelonie, m uszą zadać 
sobie pytanie, czy inna polityka by­
ła  m ożliwa. NARÓD BRYTYJSKI 
N IE SPLAMIŁ SWOICH RĄK  
KRWIĄ HISZPAŃSKĄ I NIEJED­
NOKROTNIE UDZIELAŁ OBU 
STRONOM W  H ISZPANII POMO­
CY W  DZIEDZINIE HUM ANITAR­
N EJ. Lord H allfax oświadczył, że 
gdy nadejdzie po tem u pora, W iel­
ka Brytania odda niem niej bezinte­
resowne usługi w  dziele pokojowej 
rekonstrukcji Hiszpanii.

Przechodząc do om ówienia ogólnej 
styuacjl międzynarodowej lord Ha- 
U fas podkreślił, że poprawa poli­

List Lotem 
zastąpule 
te leg ram

JAŚNIEJ SŁOŃCA
N A J L E P /Z A  ZAPRAW A DO PODŁÓG

Walki w  Katalonii
Zajęcie m. Trem p

Zajęcie m iasteczka Tremp, jak  
podkreśla korespondent H avasa, poz 
w olilo wojskom  gen. Franco posu­
nąć s ię  naprzód na całym  froncie 
Lerldy. Zapór)*, znajdujące s ię  w 
pobliżu Tremp, w strzym ują przeszło 
700 milionów sześć, wody. Przedsta­
wiało to  w ielkie niebezpieczeństwo 
dla w ojsk gen. Franco w  razie, gdy­
b y  przeciwnik zdecydował s ię  na 
wysadzenie tam y. Po krótkie] przer 
w io w  działaniach, podczas której 
zajęto w szystk ie  zapory znajdujące 
się  na północ od frontu, wojska gen. 
Franco ponownie ruszyły w  kierun­
ku wschodnim. (P A T ).

PRZEMYSŁ KATALOŃSKI 
POZBAWIONY ELEKTRYCZNOŚCI

Radio Burgos donosi, że oddziały 
generała Moscardo zajęły elektrow­
nie v/ San Lorenza i w  Camarasa na 
północ od Balaguer. Elektrownia w 
Camarasa jest  największą ze w szyst 
kich zainstalow anych na rzece Rio 
Nogucra Pallaresa. Po zajęciu tych  
centrali przem ysł kataloński pozba­
wiony został energii elektrycznej. 
N a  odcinku rzeki Ebro zanotowano 
ożywioną działalność. N a  odcinku 
Morella oddziały generała Camillo 
Alonzo posunęły się w  kierunku j  
8 Id. od szczytu  Turmell.

PRZYSZŁA SIEDZIBA RZĄDU
W edług ostatnich wiadomości na­

desłanych z  Barcelony, rząd repu--

K o m is ja  s e n a c k a  b ad a
stosunki robotnicze w Gdyni

W  Gdyni przebywa kom isja senac 
ka, która bada sprawę zatrudnienia 
robotników portowych, w związku z 
wniesionym  do Senatu projektem  
ustaw y o pracy robotników porto­
wych.

Komisji, składającej się z  12 osób, 
przewodniczy wicem arszałek Sena­
tu Kwaśniewski.

UŁASKAW IENIE MATUSZKI
R egent Horthy ze względu na 

przeszkody w  wykonaniu wyroku, 
w ypływ ające z  przepisów prawa 
międzynarodowego, skorzystał z 
prawa łask i wobec skazanego przez 
sądy w ęgierskie na karę śmierci za­
m achowca kolejowego Matuszki. za 
m ieniając M atuszce karę śmierci, na 
karę dożywotniego więzienia.

20 OSÓB OFIARĄ HURAGANU
Tornado, które szalało nad stanem

Ostatnie wiadomość na czele numeru

Lord Hallfa.v wygłosił na zgroma­
dzeniu organizacji konserw atystów  
w  Bristolu przemówienie, w  którym  
poruszył szereg aktualnych zagad­
nień polityki zagranicznej.

Pragniem y popraw)' naszych sto­
sunków gdziekolwiek to  jest  możli­
w e —  oświadczył lord H alłfaw  albo­
w iem  jesteśm y przekonani, że jeśli 
zdołam y doprowadzić do odprężenia 
w  jednym punkcie, to  odbijc s ię  ono 
korzystnie wszędzie 1 skutki popra­
w y stosunków  na jednym odcinku 
będą odczuwane na znacznie szer­
szym  obszarze. Udało nam się już 
doprowadzić do poprawy naszych 
stosunków z Wiochami, będącymi 
naszym i tradycyjnym i i najstarszy­
m i przyjaciółmi w  Enropie, popra­
wy, która niew ątpliwie wyw rze ko­
rzystny wpływ  nie tylko na oba te 
kraje, ale również na obszar Morza 
Śródziemnego, a  naw et na całą  
Europę.

M inister podkreślił, że w ysiłki te 
przyniosłyby szybkie rezultaty, gdy­
by nie w ojna domowa w  Hiszpanii, 
która zaciem niła całokształt sytu­
acji europejskiej. Odnośnie rozmów  
z Włochami, Rząd brytyjski niejed

blikański postanowił przenieść swą  
siedzibę do A licante a  nie, jak przy 
puszczano początkowo, do Walencji. 
(ATE).

Robotnicy na front
Z Barcelony donoszą, że socja­

listyczne związki zawodowe zarzą 
dzłły, by wszyscy robotnicy którzy 
zostali pozbawieni pracy wskutek 
wstrzymania produkcji w  fabry­
kach. zgłosili się niezwłocznie do 
służby frontowej. Opornym grozi 
oddanie pod sąd wojenny i kara 
śmierci. (PAT).

Ewakuacja ucholżców 
hiszpańskich

TULUZA (PAT). —  Donoszą z 
Pon du Roi, że w piątek przy­
był tani delegat Rządu kata- 
lońskiego celem przygotowania 
ewakuacji uchodźców hiszpańskich 
z Francji. Delegat ten przystąpił 
niezwłocznie do ewakuacji, a urzę 
dy francuskie poczyniły potrzeb­
ne zarządzenia. O godz. 17.30 
pierwszy transport uchodźców 
przybył do Pont du Roi i został 
specjalnym pociągiem wysłany do 
Fos. Ewakuacja będzie trwała ca­
łą noc.

Kom isja spędziła kilka godzin w  
porcie, zaznajam iając się z warun­
kam i pracy robotników zatrudnio­
nych przy przeładunku złomu, drze­
wa, w ęgla i  t. p.

Kom isja przeprowadziła liczno 
konferencje z przedstawicielami 
grup pracodawców i  delegatam i 3 
związków robotniczych. (A T E ).

dr« lś »  r
telegraficznych I
Alabam a, spowodowało olbrzymie 
straty  m aterialne. 20 osób poniosło 
śmierć.
WYBUCH PODCZAS ŁADOWANIA  

ARMAT
W  czasie ładowania arm at cięż­

kiej baterii nadbrzeżnej w  Piław ie  
nastąpił z  niewiadomych przyczyn 
wybuch, od którego 10 członków  
niem ieckiego arsenału artyleryjskie­
go  zostało zabitych, za ś 4-ch ran­
nych.

Chamberlain nie wierzy
w natychmiastowy wybuch wolny

Premier Chamberlain, przema­
wiając w Birmingham, przypom- 
niał, że W. Brytania jest zobowią 
zana do pośpieszenia z pomocą 
Francji i Belgii w razie niesprowo 
kowanej napaści, lecz nie chce 
brać na siebie analogicznych zo­
bowiązań w stosunku do innych 
krajów nie związanych z życiowy 
mi interesami W. Brytanii, aczko! 
wiek nie można przewidzieć jakie 
państwa mogą być ostatecznie 
wciągnięte do konfliktu w  jakimś 
oddalonym zakątku Europy. W 
każdym razie W. Brytania musi 
zachować całkowitą swobodę de­
cyzji, czy ma wziąć udział w  (ego 
rodzaju wojnie.

W  zakończeniu premier zaapelo 
wał o współpracę całego kraju z 
Rządem w  dziele obrony, aczkol­
wiek nie przypuszcza, aby groził

Rząd angielski przeciw Meksykowi
Rząd angielski polecił posłowi 

angielskiemu w  Meksyku poinfor­
mować Rząd meksykański, że An­
glia uważa rozporządzenie o  wy­
właszczeniu kopalń naftowych z 
dnia 18 marca r. b. za bezprawne 
i formalnie zażądać zwrotu wła­
sności przedsiębiorstwa angielskie'

Nie wolno rzucać kw iatów
Kanclerz Hitler przybywa dnia 3 

b. m . o  godz. 11-ej do W iednia. Z 
dworca kanclerz uda się do ratusza, 
gdzie o  godz. 12-ej min. Goebbels w 
czasie przyjęcia ogłosi uroczyście 
dzień ten jako dzień Wielkich N ie­
miec. Wieczorem o godz. 20-tel 
kanclerz przem awiać będzie w sali 
dworca Północno-Zachodniego.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIŁKA HOŻHfl
LICZNE PROPOZYCJE KLUBÓW

ZAGRANICZNYCH N A  PRZY­
JA ZD  DO POLSKI

Zarząd Ligi PZPN  otrzym ał o- 
statnio propozycję od znanego klu­
bu londyńokiego W estham  United, 
który zawiadom ił Ligę, że  mógłby  
grać w  połowie m aja w  Polsce. W 
sprawia tej propozycji zarząd Ligi 
odbędzie jeszcze konferencję z  za­
rządem PZPN.

N adeszła także propozycja od zna 
nego klubu w łoskiego „Roma", któ­
ry zawiadomił, że w  końcu czerwca 
m ógłby rozegrać 3 m ecze w  Polsce.

Holenderski Klub A jax z  A m ster­
damu w yraził gotowość na rozegra­
nie w  Polsce kilku m eczów w  poro- 
w le czerwca. Dw a kluby polskie, 
a mianowicie AK S i ŁKS zaintere­
sow ały się już tą  propozycją.

Urządzenie „dnia Ligi" w  maju 
koliduje nieco z  terminam i zawo­
dów  ju t zakontraktowanych, a  m ia­
nowicie 10 m aja repr. śląska-W el- 
w crhim pton Wanderers w  Katowi­
cach, 22 m aja Polska-Irlandla w  
W arszawie oraz 26 m aja repr. Kra- 
kow a-D iables R ouges (nieoficjalna  
repr. B elgii).

N a początek czerw ca przybywa 
do Polski szwajcarska drużyna Lau 
sanno Sports, która m a grać l.V I  z  
W artą, 5.VI Z ŁKS, 6.VI z  Polonią 
a 9.V I z  kombinowanym zespołem  
AKS-Ruch.

W  dn. 29 m aja gra repr. Śląska z  
Raclng Club ze  Strassburga.
MECZ ZNICZ-CZARNI ZWERYFI­

KOWANY W EDŁUG WYNIKU  
N A  BOISKU

W ydział gier W arsz. Okr. Zw.

tyczna i gospodarcza za leży  od usta­
lenia przyjaznych stosunków  m iędzy  
krajami ligowym i a  tym i, które po- 
zostają poza Ligą, niezależnie od ich 
ustroją. D latego też  W ielka Bryta­
nia nie zaniedba żadnej sposobności, 
czy- to  za pośrednictwem  Ligi, czy  
też  drogą bezpośrednich w ysiłków  
dyplom atycznych, aby doprowadzić  
do lepszych warunków współpracy  
międzynarodowej.

Lord H ałifax zakończył podkreślę  
nlem, t e  W. BRYTANIA POZOSTA­
JE W IERNA SWOIM ZOBOWTĄZA 
NIOM Z TYTUŁU PAKTU LIGI 
I  ZOBOWIĄZANIOM SPECJAL­
NYM W  OD N IESIEN IU  DO N IE ­
KTÓRYCH KRAJÓW W OKREŚLO­
NYCH OKOLICZNOŚCIACH I  NIG­
DY SWEGO SŁOWA N IE ZŁA­
MIE.

natychmiastowy wybuch wojny. 
Premier Chamberlain wyraził prze 
konanie, że angielskie pogotowie 
zbrojne jest jedną z dróg zapew­
nienia pokoju.

Arabscy
n iy z m i i r t j i

JEROZOLIMA, (PAT). —  Anglo 
filski burmistrz miasta Nablus, na 
czelnik okręgu Nablus i wicein 
spektor policji Anglik Charleston 
zostali między Nablus i Tallosa za 
sypani strzałami przez partyzan­
tów. Dwie osoby z eskorty zo­
stały zabite, trzy ranne. Charle­
ston został śmiertelnie postrzelo­
ny. 1

go „Mesican Eagle Company". 
Równocześnie .Rząd angielski o- 
świadaca, że właściciele przedsię­
biorstwa gotowi są przystąpić do  
dyskusji nad podstawą zastosowa  
nia meksykańskich ustaw o ochro 
nie pracy.

W ładze adm inistracyjne, regulują 
ce ruch uliczny w  czasie przejazdu 
H itlera przez ulice Wiednia, w ydały  
surow y zakaz rzucania kwiatów na  
samochody orszaku kanclerza, oraz 
zakaz przedzierania s ię  dzieci przez 
rozstawione wzdłuż drogi kordony i  
w ciskania s ię  pom iędzy w ozy or­
szaku .(P A T ).

P iłk i Nożnej zweryfikował mecz o 
m istrzostwo Ligi okręgowej (runda 
jesienna) pomiędzy Zniczem i Czar­
nym i w edług wyniku na boisku Ł j. 
2:0 dla Znicza, anulując tym  sa­
m ym  walkoyer przyznany sw ego  
czasu na korzyść drużyny Czar­
nych.

Tabelka m istrzostw  Ligi okręgo­
wej została tem  sam em  zmieniona 
i w ygląda w  chw ili obecnej nastę­
pująco: 1 ) F ort Bem a 23 p., 2 )  Okę 
cie 22 pkt., 3) Legia 18 p k t , 4 ) SKS 
Starachowice 17 pkt., 5 ) R w att 16  
pkt., 6 )  UW S 13 pkt., 7) Granat 13 
pkt., 8 ) Orkan 13 pkt., 9 ) Znicz 12 
pkt., 10) Huragan 11 pkt., 11) W ar­
szawianka Ib 8 pkt., 12) Czarni 
5 pkt.

KONFERENCJA SĘDZIOWSKA  
W  PZPN-ie

Wydział spraw  sędziow skich Po!. 
Zw. P iłk i N ożnej zorganizował w  
sw ym  lokalu konferencję w  sprawie 
podniesienia poziom u sędziów. Kon­
ferencję zagaił przewodniczący 
W SS kpt. dr. Kafllńfiki, poczym na  
przewodniczącego wybrano mjr. P a  
włow skiego. N a w stęp ie konferen­
cji wygłoszono 4 referaty mianowi- 
cio: xpt. dr. Kafliński (o  stanie sę­
dziów ), Hassclbusch (wyszkolenie  
sędziów ), dr. Frank (stosunek w i­
downi i  opinii sportowej do sę­
dziów ), Mosiński (projekty podnie­
sienia poziomu sędziów ). N astęp­
nie odbyła s ię  dłuższa dyskusja, pod 
czas której zebrani poruszyli cały  
szereg bolączek oraz w ysunęli licz­
ne dezyderaty, m ające na celu  pod­
niesienie poziom u fachowego i  m o­
ralnego sędziów piłkarskich.
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Jeszcze jeden niespełniony sen
Ik a ro w e  m a rz e n ie  o locie do s łońca p o zo s ta ło  m a rz e n ie m

PIERWSZY BALON BRACI 
MONTOOLFIER.

Współczesna technika po­zwoliła na zrealizowanie nie jednego śmiałego marzenia i nie jednej fantazji, tylko jedno pragnienie człowieka nie zo­stało spełnione. Człowiek dą­żył zawsze do opanowania przestworzy. Udało mu się to wprawdzie na początku XX wieku, ale jedynie przy pomocy maszyny- Ikarowy sen o locie do słońca o własnej sile pozo­stał snem, chociaż liczne były próby zrealizowania tej fanta­zji. Historia lotnictwa zna wielu śmiałków i bohaterów, którzy próbowali „uskrzydlić" człowieka. Pierwsze zapiski o locie człowieka znajdujemy jeszcze
W ROCZNIKACH RZYM­SKICH.
W 67 r. po Chrystusie słynny mag Szymon wykonał lot „mię­śniowy" w obecności cesarza Nerona.
,W r. 875 Arab — Quasim

NOWOCZESNY BALON.

Rewia angielskich samolotów
bom bowych

Abul ben Firnas — podejmuje Vinci pozwoliły w 1490 roku I Z PRZYPIĘTYMI DO RAMIONlot, zakończony śmiercią.W r. 1060 mnich z klasztoru Benedyktynów w Malmesbury (Anglia) podejmuje próbę lotu z wieży swego klasztoru. Przy- piąwszy sobie skrzydła do ra­mion,MNICH RZUCIŁ SIĘ ZE SZCZYTU WIEŻY,upadł jednak nieszczęśliwie, łamiąc ręce i nogi.Tragicznie zakończyła się także próba odważnego ryce­rza saraceńskiego, który w r. 1161 w obecności cesarza grec­kiego i sułtana seldżuków, Ki- lidiasza Arslana II rzucił sięZ WIEŻY HIPODROMUW KONSTANTYNOPOLU.Lata 1452 do 1519, w któ­rych genialny Leonardo da Vin- ci opracowuje podstawowe za­sady, na których wzorować się będą pionierzy lotnictwa w wie kach późniejszych, możemy u- ważać za przełomowe dla roz­woju sztuki latania. Zasady, opracowane przez Leonarda da

Pierwszy skok z nieba
dokonany został w 1777 r. we Francji

Gdy pełni podziwu śledzimy 
ewolucje „piechurów nieba", jak 
nazwano paraszutystów, którzy z 
rozwiniętym spadochronem, w  pel 
nym żołnierskim rynsztunku, ska- 
czą z samolotów na ziemię, nie 
zawsze przyjdzie nam na myśl, że 
osiągnięty w  tej dziedzinie postęp 
jest wynikiem wiekowych nieraz 
dośwadczeń, często kończących 
się śmiercią odważnych pionie­
rów.

Pierwsze próby skoku przy po­
mocy spadochronu datują się z 
1777 roku (skok Durforta). W  r. 
1797 znany aeronauta francuski, 
Garnerin, dokonał skoku z balonu 
z wysokości 1000 metrów. Ekspe­
ryment ten odbył się nad Pary­
żem w  obecności tysięcznych tłu ­
mów, które zamarły w przeraże­
niu, widząc nagle odrywający się 
od balonu, biały obłoczek, pod 
którym wisiał człowiek, lecący z 
szybkością bezwładnego kamie­
nia. Gdy Garnerin wylądował 
szczęśliwie, okrzykom entuzjazmu 
nie było końca.

Spadochron, używany przez Gar 
nerina, różnił się zasadniczo od spa 
dochronów dzisiejszych. Był to 
jakby olbrzymi parasol, przycze­
piony do gondoli balonu. Spado­
chron nowoczesny ma niedawną 
historię. Pierwszym, który wpadł 
na pomysł, zbliżony do współcze­
snego spadochronu, był krawiec 
Franciszek Reichalt. W wymyślo­
nym przez siebie ubraniu, które 
rozwijało się, tworząc rodzaj spa 
dochronu, Reichalt rzucił się 4 lu­
tego 1912 roku o godzinie 3 rano 
z pierwszej platformy wieży Eif­
fla. Po 5 sekundach spod wieży za­
brano zniekształcone zwłoki nie­
szczęśliwego wynalazcy.

ziomkowi jego, Janowi Danti z Perugii, dokonać udanego lotu |

Rewia samolotów w Warszawie

Nie zniechęciło to wynalazców. 
W  kilka miesięcy później podjęli 
próbę Gaston Herweux i Mayou. 
Ich skok ze spadochronem, bar­
dziej już zbliżonym do form obec­
nych, dokonany również z wieży 
Eiffla, powiódł się całkowicie.

Pierwszym, który dokonał sko­
ku ze spadochronem z samolotu, 
był słynny lotnik francuski, Pe- 
goud, który w  dniu 19 sierpnia 
1913 roku opuścił się w Chateau- * i

fort na spadochronie typu Bon- 
ncta.

Od tego czasu datuje się olbrzy 
mi rozwój spadochroniarstwa. Z 
instrumentu bezpieczeństwa, któ­
remu człowiek powierzał się jedy­
nie w  ostateczności, w  chwili za­
grożenia życia, spadochron stał 
się podstawą nowego pasjonujące 
go sportu, a ostatnio wchodzi do 
armii, stwarzając nowy rodzaj 
broni, tak zwaną „niebieską pie­

Ładowanie ze soadochronem

Produkcja światowa samolotów w r. 1937
pocnłonsła 5 mitarddw

Anglia na czele światowej produkcji
Przemysł samolotowy pracuje 

na całym święcie pełną parą.
ANGLIA, która przeprowadza 

olbrzymie dozbrojenia floty po­
wietrznej oraz rozbudowuje komu 
nikację lotniczą z dominiami, pod 
woiła, a nawet potroiła zarówno 
ilość fabryk samolotów, jak i ilość 
konstruowanych aparatów w  ro­
ku 1937. Wartość ogólna produk­
cji angielskich fabryk samolotów 
oceniona została przez związek 
tych zakładów na sumę 40 — 50 
milionów funtów w  1937 roku (1
i ćwierć miliarda złotych).

W  STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH produkcja samolotów wzro 
sła w  1937 roku o 45% w porów­
naniu z 1936 rokiem. Wartość pro 
dukcji wynosiła 110 do 115 mi­
lionów dolarów. Przemysł amery­
kański pracuje dzisiaj przeważnie 
na potrzeby armii.,

WE FRANCJI przemysł lotniczy 
zatrudnia zgórą 25.000 robotni­
ków a zdolność produkcyjna fa­
bryk samolotów wzrosła o 60% w

ŻAGLAMI, imitującymi skrzydła.
W 1540 r. nauczyciel szkolny I w Yizeu (Portugalia), Jao Tor- to, skonstruował sztuczne skrzy dla, poruszane silą mięśni.W 1687 r. Francuz, P. Bes- tier, budujePIERWSZY PRYMITYWNY i „SAMOLOT".W 1742 r. markiz de Baque- ville podejmuje w Paryżu nie-' szczęśliwie zakończoną próbę ; lotu.W 1763 r. Niemiec Melchior Bauer obmyśli! projekt „MASZYNY LATAJĄCEJ’*.w zasadzie nie wiele różnią­cej się od współczesnego samo­lotu, z tą różnicą, że „molo rem" w nim być miała siła mię­śni ludzkich.W 1777 r- zanotowano PIERWSZY UDAŁY „SKÓR­ZE SPADOCHRONEM.
Wykonał go Dominik Dur- łort w Port Luis w Bretanii. Konstruktorem tego spado­chronu, którego koncepcja zna­na była już znacznie wcześnie), byl A. Deiontage.

chotę1, która w pełnym uzbroje­
niu, dowieziona samolotami na 
miejsce akcji, może w najbardziej 
krytycznym momencie walki poją 
wić się na tyłach wroga.

Idea paraszutystów zrodziła się, 
jak wiele innych rzeczy, z kapry­
su. Pewnego dnia żołnierze angieł 
skiego pułku lotniczego, ćwiczący 
na dziedzińcu koszar w  pobliżu 
Bedford, zauważyli przelatujący 
nad nimi sterowiec, od którego 
oderwały się trzy spadochrony. 
Zdziwienie żołnierzy zamieniło się 
w  osłupienie, gdy przy lądujących 
łagodnie na dziedzińcu spadochro 
nach znaleźli swego generała, któ 
ry wracał z wyścigów konnych w 
Epsom sterowcem i w  ten orygi- 
nalny sposób, godny komendanta 
sił powietrznych jego królewskiej 
mości, postanowił przyspieszyć 
swój powrót do koszar. Przy dru­
gim spadochronie przytwierdzony 
był ordynans generała, a przy trze 
cim jego walizka. Było to w  roku 
1922.

Idea spadochroniarzy, zrodzona 
w  Anglii, nie tu jednak doczekała 
się swej realizacji. Wykorzystała 
ją Rosja Sowiecka, która dziś w 
szeregach Czerwonej Armii rozpo­
rządza b. licznym zastępem para­
szutystów. Mimo całego sceptycyz­
mu, z jakim się liczne koła w o j­
skowe odnoszą do tego wynalaz­
ku, twierdząc nie bez pewnej słu­
szności, że gromada spływają­
cych na spadochronie żołnierzy 
jest bezbronnym celem dla dobo- 
rowyah strzelców przeciwnika, 
nowa broń odegrać może pewną 
rolę w  przyszłej wojnie, głównie 
jako sposób demoralizacji prze­
ciwnika 1 dezorganizacji jego ty ­
łów.

porównaniu z rokiem 1936. W ar­
tość produkcji w  roku ubiegłym 
wynosiła około 2 miliardy fran­
ków.

ROSJA wyprodukowała w  roku 
ubiegłym o 40% więcej samolo­
tów niż w roku 1936, t. zn. 5.600 
aparatów.

W  NIEMCZECH fabrykacja sa­
molotów rozrasta się w  tempie go 
rączkowym, przy czym głównie 
na potrzeby armii.

Wszędzie prawie fabryki samo­
lotów zwiększyły nie tylko swe 
obroty ale i zyski. W  U. S. A. 
dwie największe fabryki zwiększy 
ły  zyski prawie o sto procent. — 
Pięć największych fabryk angiel­
skich zanotowało wzrost dochodów 
o 60%. Firma Armstrong Siddeley 
dała np. 150 proc, dywidendy ak­
cjonariuszom; Hawker Siddelley—
42.5 proc, dywidendy, Bristol —
22.5 proc.

Wartość produkcji światowej 
samolotów za rok ubiegły prze­
kroczyła 5 miliardów złotych.

Masowe lądowanie
ze  spadochronami

NOWOCZESNE SAMOLOTY.

W 1808 r. wiedeńczyk, Jakub Degen, w chwilach wolnych od zegarmistrzostwa, które byio jego głównym zawodem, skon­struował „maszynę do latania", poruszaną silą mięśni ludzkich i wykonał kilka pomyślnych lotów.30 maja 1818 r. krawiec z Ulm w Niemczech, Verblinger, po­dejmuje tragicznie zakończoną próbę lotu.W 1854 r. Francuz Breant buduje samolot, wzorowany w zasadzie na budowie i układzieSKRZYDEŁ MOTYLA.W 1875 r- Polak Drzewiecki do spółki z Francuzem Delbrad opracowują szczegółowy plan „MASZYNY'*, PORUSZANEJSBLĄ MIĘŚNI LUDZKICH.W latach 1889 do 1894 Fran­cuz Leon Palous przeprowadza liczne próby latania w powie­trzu. Na tych częściowo uda- łych, po większej części jed­nak tragicznych próbach, koń­czy się jeden okres w historii „uskrzydlenia" człowieka.Zaczyna się okres dragi, za­początkowany przez brad Wright, a zakończony nowoczes nymi wspaniałymi samolotami, wygodnie przenoszącymi czło­wieka z jednego krańca ziemi na dragi. Sen o locie o włas­nej sile pozostał fantazją.

NOWOCZESNE SAMOLOTY.
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W Ą T R O B A  N I E D O M A G A
Gdy lekarz rozpozna, ż e  źródłem  nie 
dom agań jes t  wątroba, działająca 
leniwie i niedostatecznie odtruwają­
ca  organizm, źle filtrująca krew i 
nie w ydzielająca w  dostatecznej łnie 
rze żółci —  stosują s ię  z ioła prze­
ciwko kam icy żółciowej 1 złej prze­
m ianie m aterii D-ra Cz. Krassow­
sk iego, ze znakiem  słownym  KAMI­

m.-Hmdl. Dr. Ł  W e i U  Warszawa, taszaa W,

H(KMFTVWF
należne, DINOL, Wronia 69. Proszę się przekonać. 344

WIELKIE WYGRANE 3u.« ut.

Zł. 5 0 .0  O O-—
*■ 1 5 ■ O O OH 15*0 O O v*gg 1 O ■ O O O "* "r',i,m# j 1 0 ,0  0 0'"

oraz w iele innych

-.WOLANOWA
W arszawa, Łódź, Pabianice i Łuck

T a b e la  w y g ra n y c h
2 dzień ciągnienia III ki. 41 Loterii Państwowej

I i II ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

150.000 zl. Nr. 20711.
25.000 z ł. N r. 14069 66621.
15.000 Zł. N r. 1J2484.
10.000 zł. N r. 27366 117182 137900
5 ARIO zł- N r.: 30376 01950 143798
Po 2.000 zi. N r.: 15761 27612

40140 68028 123045 144904
Po 1.000 zł. N r.: 9407 30410 60024 

93341 98071 149821
P o 500 zŁ Nr.: 11087 24183 31502 

49002 50923 61597 66260 79290 81603 
82593 84384 96971 115667 115703
156089 159698

Po 250 zł. N r.: 284 3823 9204
9275 22515 33241 33843 34775 35446 
42620 44134 47034 47552 47890 49294 
51294 51542 62514 65655 69183 81270 
81909 83346 83870 85492 85736 92822 
92941 98929 99619 10527? 108113 
110427 112738 116630 119149 119289 
120762 123028 126580 131581 135021 
137634 143888 144407 149136 151197 
156697 159826.

15.000 zŁ Nr. 7615.
5.000 zł. Nr. 45754 47228 78785
P o  2.000 zŁ N r.: 18138 1842S 

72537
Po 1.000 zŁ N r.: 19052 61563 

119669 131228 142187
Po 506 zl. N r.: 14525 34219 50224 

52960 113079 130776 131543
Po 256 zl. N r.: 2497 27556 39356 

42066 51442 58413 59254 60196 73673 
79109 86237 88571 98764 103724
110060 125020 125299 127123 131230 
131420

W YGRANE PO 125 ZŁ.
100 321 22 512 661 785 1094 280 783 

2189 214 51 3082 146 705 946 50Pf 562 
634 51 870 6627 840 85 988 7211 14 677 
773 8011 34 131 314 37 487 617 9425 718 
22 894 10039 374 616 46 716 832 11115 
52 60 709 856 12038 235 91 490 731 83 
13068 180 202 14320 570 779 861 15113 
255 302 550 665 16415 533 17520 828 
18031 438 583 776 937 J9127 546 635 72 
95 864 917 58 20009 555 21266 743 22197 
296 784 885 23079 189 449 42 646 24240 
37 774 802 25018 617 772 953 26F.3 507 
645 803 27154 411 550 84 783 28467 549 
632 839 29465 777 814 30268 650 31021 
32244 49 394 477 535 766 33139 985 34053 
239 501 854 35060 36301 464 880 37390 
10 502 38021 279 662 748 88 818 39553 
604 768 40538 41123 53 865 42130 50 
296 43360 565 984 85 44481 45037 117 
386 46028 120 478 47439 97 766 48389 
49024 610 718 860 990 50179 225 438 
759 843 86 98 51136 345 59 675 717 56 
52186 561 94 765 914 54601 796 849 923 
90 55304 586 940 56018 115 884 914 57141 
62 300 47 66 588 806 58109 835 59278 
052 54 791 848 60154 97 218 305 537 82 
^48 98 817 61042 123 393 598 872 62060 
3«S 454 856 64.
r 88055 876 64441 549 951 65364 84 
2?* »4 971 66062 260 315 27 400 553 
r o t ,818 67001 88 100 8 377 620 916 
b800< 800 69014 696 685 70426 801 
oka Z 478 05 670 643 875 71 72044 
- .cn o  7 83 656 65 734 48 98 73161 
- « o o  76070 356 093 609 849 925 86 
'J"37 603 836 77582 78549 79408 18 
500 5?  767 934 80146 620 619 769 
8-3  -on 2 450 604 808 38 82178 261 
364 728 «1 83053 263 737 802 84280 
722 86076 881 86386 525 12 87135 
496 578 88328 51 578 89083 146 387 
427 771 90 393 91080 907 92101 458 
719 885 976 93233 462 94100 484 
95132 96133 95 384 705 74 809 912 
97097 165 245 84 460 82 820 98250 
781 99163 478 503 699 831 25.

100708 101162 370 461 '102011 363 
•<7 103596 712 18 104219 556 658 63 
710 805 45 105159 261 106213 373 
®«0 107246 344 505 88 862 922 108355

CINA, dobrane klinicznie n a  achorze 
nia aparatu żółciowego, złą prze­
m ianę m aterii, artretyzm  i  t  p. 
KAM ICINA przynosi u lgę  w  clerpie 
niach wątroby i  reguluje przemianę 
m aterii. Cena pudełka zł. 2—. Do 
nabycia w  aptekach i składach ap­
tecznych.

413 49 771 825 29 913 29 109069 161 
318 459 110173 111347 783 112102 
746 64 837 118063 66 436 587 732 
114123 353 529 932 115392 479 960 
116435 550 117270 344 671 800 951 
118400 520 119587 970 120192 487 
549 634 712 824 87 121387 816 66 989 
122247 894 99 123056 121 385 413 
551 124833 965.

125293 451 126499 127383 505 964 
128052 423 602 129064 787 948 
130079 268 448 87 566 740 131464 
587 889 905 132142 275 320 604 772 
929 64 86 13382? 134142 665 135096 
503 6 136229 579 137074 274 318 
4 42138134  667 985 139369 741 
140056 388. 669 780 141348 95 548 
909 142695 881 940 57 144059 364 
418 145144 71 280 998 146190 333 
821 147711 826 990 148050 178 622
64 991 149001 157 859 62 150158 89 
265 498 693 151159 398 434 523 5 32 
743 152019 222 309 25 153385 465 
653 77 819 155133 384 613 156500 
732 157101 459 651 75 757 905 
158031 529 159746.

W YGRANE PO 62.50 ZL.
31 125 386 459 763 841 97 930 1177 330 

31 428 577 662 806 961 2308 479 3062 
129 202 412 760 4336 506 717 815 5348 
477 508 690 6035 106 458 914 40 7294 
339 86 519 58 59 603 24 710 819 99 912
22 8045 67 90 217 378 434 670 9604 85 
172 202 538 743 97 805 33 921 34 55 
10101 6 78 465 78 569 657 954 96 11113 
68'. 12703 63 90 929 13066 110 27 46 364 
722 44 53 936 14161 771 15015 82 147 
474 657 16110 77 488 759 17214 366 76 
581 721 45 68 90 95 18344 408 40 744 
806 19006 23 207 402 542 644 57 773 821 
60 20101 344 596 21034 407 525 627 811 
22026 203 367 540 58 763 979 87 23328 
86 519 681 845 24138 373 512 715 806 900 
79 85 25035 144 346 537 78 748 848 80 83 
26053 71 104 36 54 250 60 84 874 92 929 
27139 78 269 394 463 871 922 47 28118
23 512 619 815 952 84 29043 100 200 412 
13 661 717 76 833 935 30199 353 412 562 
936 31512 606 932 343 22284 349 406 717 
83 863 88 999 33042 150 290 770 924 34 
34224 474 509 749 840 73 35019 209 604 
36017 53 400 529 626 824 37093 252 370 
673 97 38134 209 479 684 734 879 39208 
58 92 310 731 40039 265 78 88 306 512 
31 760 979 41206 42 53 389 437 671 716 
42016 55 71 253 393 553 636 740 61 
43013 22 30 367 700 38 818 67 979 44008 
48 257 71 408 45 609 11 33 47 65 739 
857 45191 249 578 662 745 56 46026 465 
506 684 947 47122 513 55 720 48023 349 
402 23 81 712 49155 83 769 83 960 50146
65 550 70 664 68 757 910 51016 537 814 
52050 249 420 663 788 882 53036 264 89 
456 571 660 882 5429Ź 4787 55017 100 
243 326 452 724 90 56046 217 362 437 
712 90 25 5 7344 46 552 633 987 58091 
133 243'373 413 5-3 757 907 59001 246 
319 474 621 48 60017 232 513 45 73 626 
35 774 931 61033 460 729 61 903 62135 
70 241 728 914 40.

63055 183 237 343 70 566 64090 
111 217 30 34 441 81 582 86 65067 
43 270 399 427 695 35 66002 121 213 
324, 468 603 i  40 67183 261 378 866 
905 68321 884 69022 40 249 529 35 
806 8 70001 363 755 814 71446 38 
652 94 72160 80 349 597 798 866 
73609 43 74070 114 430 514 654 730 
75043 161 312 94 406 574 631 767 
03 858 76179 227 574 605 748 770 i  U 
25 ) 815 552 78165 72 294 499 808 
79140 68 78 380 517 761 612 901 45 
80167 439 68 87 646 66 876 90 930 
33 99 81286 74C 908 82193 364 468 
88 588 674 722 875 77 83136 37 224 
318 572 84079 871 906 85246 557 83 
644 743 817 86194 216 468 662 817 
907 8 87088 377 798 $79 88044 148 
55 250 60 93 324 426 755 804 982 
89171 248 376 442 547 677 931 90006

W iadom ości Polsk?*
ROZPRAWA DYREKTORA

FABRYKI 0  POBICIE ROBOT­
NICY.

Przed sądem grodzkim w Lodzi 
toczyła t lv  sprawa 3O-łetniego dy 
rektora fabryki pończoch „Otton 
Hau" — niejakiego Sirttma.

Sbnin w  swoim czasie pobił do. 
tkliw ie robotnicę prowadzonej 
przez siebie fabryki, w związku z 
czyni robotnicy fabryki „Otton 
Hau'' przez dłuższy czas strajko- 
wali na znak protestu przeciwko 
brutalnym metodom dyrektora.

Obecnie sprawa o pobicie zna. 
lazła się przed sądem, który od- 
roczył ją celem powołania nowych 
świadków. Jak ustalono — urzęd- 
dnik fabryki „Otton Hau" zapro­
ponował przed rozprawą oskarży, 
cielce odszkodowanie za wycofa­
nie skargi, oferując jej 300 zł. i 
nadmieniając, że nie jest to suma 
ostateczna. Robotnica propozycje 
odrzuciła i  rozprawa przeciwko 
dyrektorowi odbędzie się w następ 
nym terminie.

TRAGEDIA MIŁOSNA.
Nocy ubiegłej na tarze kolejo­

wym pod Wilnem wystrzałem w 
skroń zabił się na oczach swej 
narzeczonej, Genowefy Gajdułów- 
ny, 21.letni tragarz kolejowy, Sta 
nislaw Marcbel. O wypadku po­
wiadomiła policję Gajdulówna, któ 
rą narazie zatrzymano, po wstęp- 
nym jednak dochodzeniu zwolnio­
no. Przy samobójcy znaleziono

list, w którym powiadamia policję 
o zamiarze nakłonienia do popeł­
nienia samobójstwa również swej 
narzeczonej, a w wypadku gdyby 
nie zgodziła się, zamordowania 
jej. Istotnie desperat krytycznej 
nocy namawiał Oajdulównę do po 
pełnienia podwójnego samobój­
stwa, gdy ta Jednak propozycji nic 
brała na serio, popełnił samobój­
stwo sam. Od decyzji zamordo­
wania narzeczonej odstąpił w  o - . 
statniej chwili.

Jako powody rozpaczliwego kro 
Ru desperat wymienił ciężką sy­
tuację materialną i przejścia natu 
ry moralnej.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z FURMANKA.

Na szosie Brzozowice — Pieką, 
ry, w pow. świętochlowickim, wy 
darzyła się katastrofa. Mianowi­
cie samochód pólciężarowy, kiera 
wany przez Henryka Lingnera, ja- 
dąc nie przepisową stroną zderzył 
się z jednokonną furmanką, powo 
żoną przez Gabałę. Siłą zderzenia 
wyrzucony został z samochodu 
Wilhelm Fogieł, który, upadając, 
doznał pęknięcia podstawy czasz- 
ki. Szofer, straciwszy panowa- 
nic nad kierownicą, wjechał do 
sklepu Borysewicza, ntezccąc zu­
pełnie wystawę i nagromadzone 
tam artykuły. Ciężko okaleczony 
został również koń. Auto zostało 
uszkodzone. Winę za wypadek 
ponosi szofer.

066 30395 31238 340 33349 263 311 
34343 630 3640 953 37125 315 445 
39313 40874 93 41209 45295 527 647 
706 46109 236 47747 970 48987 49592 
830.

SO937 53309 56550 B82 59269 66? 61538 
89) 62801 I 63529 50 64822 39 66780 
67170 669 899 68586 732 70673 71016 
907 71081 920 75544 917 76075 613 38 
79260 122 557 58 792 80108 81085 82365 
452 839MI 81691 85508 478 920 86958 
383 S0» 87456 803 917 88323 89229 91744 
9438/ 93036 176 92; 47 96460 97069 370 
98157 689 99709 804 100690 101087 835 
102377 594 105196 278 668 95 978 106124 
107437 108493 871 109287 344 909 110048 
22« 111637.

112128 027 113149 114349 549
116199 228 37 116372 708 117339
118197 016 119011 59 324 120057 742 
995 122374 870 123021 326 72 124430 
125196 126282 362 749 818 127378
548 128004 469 129343 721 131642
991 132206 133254 366 508 134184
751 828 98 135415 877 79 136101 282 
447 62 633 722 137780 138602 139113 
459 140135 93 280 141506 900 41 
142717 34 143086 144 144251 145107 
294 586 651 19 995 146515 767 147030 
148558 350438 152300 158210 31ó
155241 686 156412 513 654 167241 
308 841 158202 159567.

WYGRANE PU 62.50 ZL.
128 1011 528 2115 573 614 883 

3032 136 528 638 4268 576 088 6274 
95 326 6S75 420 701 877 7076 87 253 
455 509 751 8973 9272 9 779 10505 
68 11467 626 12338 423 80 617 13233
826 57 966 14041 302 70 732 15211
42 427 16354 631 88 17461 793 881 
18588 715 10067 240 771 875 20257 
500 727 21628 847 22874 91 23021
251 24719 25436 869 921 26426 50 
692 959 27245 86 i 28078 492 645 784 
29365 780 805 30147 838 31083 15ó 
271 8 81 409 557 731 873 32362 
34788 99 831 35094 740 36149 443 
37023 579 968 37061 4 113 386 494 
891 30071 303 801 40827 41149 213 
313 644 738 819 42576 788 43359 683 
44031 45377 460 598 46813 75 7 f l
47008 44 100 224 77 49218.

50137 51774 53059 374 696 53439 54553 
S6473 57136 4S9 58106 305 424 95 £09 
746 828 59228 363 586 664 703 840 60059 
178 457 679 90 702 61314 431 508 954 
62717 946 63076 501 37 77 624 896 930 
40 64287 383 410 660 65430 824 66318 422 
717 48 67 70 869 07123 408 68341 69611 
770 824 90 70639 998 71301 2 698 730 
72167 76 241 439 73094 7423S 889 75002 
178 24.' 82 429 76510 93 726 77266 587 
829 996 78009 79029 100 43 75 93 644
827 80241 458 572 963 81327 499 786 
82103 350 601 5 83150 624 74 97 811 
84290 583 801 22 85024 778 86 836 950 
86004 470 958 88050 273 525 634 56 7 
72 720 89262 621 90257 468 370 912 
91074 171 251 356 75 828 92036 79 881 
93462 595 896 94428 725 95250 81 87- 
96039 215 35 433 582 865 97479 857 
98572 99198 293 776 803 100958 1014 
619 102206 850 54 103203 382 807 65 
101093 236 473 105304 28 515 748 106109 
11 274 728 54 55 903 107058 108177 204 
109020 400 575 634 110051 205 72 -8 
41-111163 257 79 815 20 985.

112223 113032 351 744 902 17 64 
114401 811 906 116228 116336 828
002 117001 564 118107 324 714 006 
119435 732 120296 877 121183 224
123554 606 124024 61 558 719 860 
125156 640 895 126555 764 943
127401 128153 250 096 129118 671 
130115 504 610 828 131174 97 215 
132076 125 750 86 133315 16 453 500 
134284 61 527 135237 580 648 780 
136722 187178 80 337 780 138882
139078 368 916 140367 567 141241
315 143306 502 144127 247 683 145223 
489 147064 500 645 148033 44 560 
967 149244 363 524 693 160322 834 
959 151144 217 666 152171 436 153074 
727 47 906 43 61 154177 83 427 553 
758 957 156125 465 778 897 157244 
548 922 158054 747 852 159195.

273 450 822 932 35 1410C 611 84 786 
15371 614 946 16343 710 17758 933 18015 
86 436 63 8«l 78 19234 510 853 20048 
123 31' 528 21152 8S1 911 93 22002 528 
23673 761 944 24269 853 63 23133 360 
26264 28045 269 380 998 29161 713 30162 
804 929 31086 270 876 32088 562 724 
855 33023 396 436 602 JW30 94 266 403 
62 864 35322 36034 223 437 538 971 
37639 713 38313 39129 406 28 711 10563 
655 813 931 41283 561 809 42809 13031 
620 15043 291 346 47562 18276 196 631 
929 49507 796 977.

50028 614 48 755 877 51093 387 794 
839 32292 736 33 33947 '4475 98 954 
35519 34 849 56233 57036 629 911 58573 
75 714 947 59008 6003G 318 876 61420 
62203 63057 628 825 64 64080 809 65188 
66386 831 67286 315 23 750 913 69282 
601 70 138 227 52 424 78 720 71249 357 
518 72028 47 272 479 715 81 904 7306' 
74031 112 222 29 520 952 57 75234 76166 
565 837 77543 93 965 98280 490 573 854 
79-17 47 87 266 ?3 595 662 80120 499 
791 81302 52 639 65 82714 50 83261 84030 
83028 407 25 721 34 86003 42 733 872 
722 88133 487 522 89781 832 89192 482 
560 907 90056 >50 430 91075 91 306 41 
68 i 790 92009 513 612 984 935 
921 94108 211 95267 567 614 96139 368 
536 39 610 738 73 983 97425 647 '>8095 
221 47 665 92 99008 201 605 715 842 
941.

10119? 489 718 102102 03 103178 
802 84 106509 962 106023 158 619 77 
85 996 108088 207 898 734 109010 
279 898 934 109015 278 740 808
110537 112165 620 866 113052 196 
860 74 766 114035 307 543 650 91 
710 28 115877 116011 393 349 549
673 712 117297 694 118180 759
119121 557 120533 685 121153 596
766 122090 123284 562 722 813 34
900 1 1Ż432Ó 518 64 663 125426 52 
799 126591 1277S1 128704 61 129765 
130873 131001 366 561 882 133178
133525 661 817 85 912 134055 202 
722 5 135689 136006 266 137280 593 
837 138008 238 505 704 139182 763 
140198 217 312 431 827 142500 3 14 
34 712 144028 910 4 145297 385 425 
146052 198 225 34 738 943 147288
342 148462 90 548 881 140823 150171 
590 995 151201 152368 684 158507
45 154225 850 921 155569 839 156199 
653 157237 372 601 158098 461
159419 806 963

IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

75.000 zł. Nr. 83793.
50.000 z ł. N r. 132532.
23.000 zł. N r. 18944..
20.000 zł. Nr. 136970.
15.000 zł. N r. 3182 23788 105056.
10.000 zł. Nr. 23884 114547 147030 

164725.
Po 5.000 zł. Nr.: 15412 78502.
Po 2.000 zł. Nr.: 6760 27589 60822 

67203 80692 119317 151621
Po 1.000 zl. Nr.: 13720 78943

79358 92744 136211 143623.
Po 500 zł. N r.: 6541 8471 23214 

44989 47419 60088 60914 70473 75027 
78983 82542 84006 113740 121209
121584 121084 130022 147596 152286 
155691 157608 158153 159832.

Po 250 zł. N r.: 1011 6225 7123 
11604 11908 12169 12259 13554 16086 
28215 30502 33418 38090 44190 45200 
45452 52148 52548 57668 69438 62605 
65665 68084 69071 70042 70821
71457 73719 76358 76443 70944 79578 
81716 89921 92068 93427 96961 07227 
97864 89216 103600 105168 106618
107395 107600 111602 115820 117461
118918 119091 119905 120496 131476
122403 123601 124457 25330 130452
131276 135247 138801 141152 143955
144975 145877 148345 150302.

64 1003 426 2277 3037 928 4411
5187 458 6388 541 7126 369 8504 990 
9010 10761 11435 13415 52 14242
16171 447 606 16045 378 454 872
18982 20078 645 21399 584 806 22612 
23021 227 857 24630 25076 496 26843 
27294 343 77 28318 425 828 758 860

836 732 861 91197 99 259 89 30 580 
777 80 947 92275 642 917 93306 437 
626 60 797 896 94191 232 376 524 
856 976 95198 212 489 599 790 S35 
68 66363 425 542 666 751 97267 482 
604 801 98074 274 427 554 60 85 781 
835 48 992 99270 73 324 428.

100151 5 367 615 938 101033 114 
282 96 509 22 666 69 824 102116 22 
93 297 388 582 103016 239 450 573 
645 703 976 104209 93 438 571 651 63 
95 105055 88 319 487 661 903 106240 
50 822 656 751 107405 63 588 64 933 
108054 437 .109206 312 13 598 620 
867 110318 635 712 990 1.11200 322 
418 584 858 112029 65 251 82 956 
113307 60 450 727 829 93 114061 106 
80 414 70 533 713 115 415 578 963 
116459 612 48 733 835 70 117136 43
263 438 578 854 118153 340 576 756
119034 140 242 467 646 690 714 979 
120065 01 297 543 914 48 79 121322 
80 96 439 573 942 122104 201 42.
860 77 964 123278 124089 190 793 862 
975.

125002 18 149 399 485 627 828 
126103 77 258 449 622 52 672 127l.»l 
0 858 467 824 986 128105 7 364 438 
78 753 877 129083 135 333 64 86 C23 
767 935 130227 60 131053 139 273
443 628 68 755 132103 434 751 886 
965 133140 562 685 134127 65 385
435 747 902 1S5327 403 816 49 60 
136024 186 215 438 95 647 69 708 16 
137240 70 403 738 138295 908 49 62 
139115 330 675 792 140032 72 175 
490 9 573 736 89 845 932 141103 77
264 430 6 886 994 142009 33 483 793
143386 90 768 144055 206 99 499 649 
145055 441 66 85 683 722 34 146003 
402 516 798 092 147029 293 331
148257 492 702 866 918 149328 640 
914 93 163230 366 970 151034 83 405 
12 57 807 902 53 152130 874 153220 
67 359 08 450 69 88 154207 331 57 
77 91 501 678 975 83 155631 761 833 
156235 315 580 157106 481 2 531 
158037 133 82 341 422 45 683 829 93 
159271 399 472 691 771 826.

III cągnienie
WYGRANE PO 125 ZŁ.

93 1865 978 2785 3457 4262 667 700 
6287 452 10489 768 946 11922 12370 464 
665 705 15023 162 853 943 16404 17004 
303 18 55 408 724 59 908 96 18043 60 
19835 21122 963 22493 23239 983 24404 
25641 2664S 27211 29455 730 952 31907 
33300 56 608 34051 61 385 35162 940 
36323 348 446 37131 235 566 674 911 
33 39558 936 40104 785 976 41602 14 
787 934 42186 488 898 4 W38 664 724 
45588 723 976 46189 338 670 48825 962 
45C23.

54100 691 781 905 51346 52 241 969 
63 793 54099 612 794 56 297 633 57081 
58114 414 63 514 59 60 468 547 63 1SS 
64359 62 461 598 65 490 671 831 66 924 
57 622 69096 280 919 62 70 327 776 867 
91154 574 72063 260 402 73048 586 839 
56 74 127 73074 76309 97137 841 79699 
795 80092 132 87 711 910 82058 85569 93 
86323 87127 250 860 88972 89596 959 
90 328 97132 550 690 93054 96384 422 
517 91003 9283.

100205 98 102334 103498 530 714 
104301 105064 108994 107413 108135 
452 533 794 882 110080 5 181 111023 
112045 « 2  712 113059 451 341 731 
115029 566 116573 782 117641
118114 552 885 119293 120422 121386 
122576 646 123898 124405 126396 748 
127346 911 128136 129040 230 730
991 130287 288 826 131186 715
132575 133764 818 184637 136322 91 
137369 715 138001 285 735 139716 
142091 373 143292 145614 739 931 46 
146035 92 665 147588 644 148058 341 
149507 150024 478 152326 153005
717 154156 800 155115 491 156518
669 157201 158509 718 159978. 

WYGRANE PO 62.50 ZŁ.
211 58 723 1276 530 95 683 844 989 

2490 3287 620 4947 78 5205 816 951 64 
6377 588 615 24 807 75 7193 231 41 339 
54S 634 8070 108 678 713 949 9138 223 47 
619 904 10059 356 800 11279 12911 13033

W łasne l koncesjonowane sklepy w  Warszawie: 
MARSZAŁKOWSKA 11S, MOWY ŚW IAT 51, MAZOWIECKA 16. 

OSSOLIŃSKICH 2,
M arszałkowska 6, M arszałkowska 81-a, żelazna 88, Praga-W ileńska 1.

Kącik rad owy
DZI9, 10 kw ietnia —  NIEDZIELA
9.00 N abożeństwo. Kazanie ks. ar­

cybiskupa J. Teodorowlcza.
11.30 Transm isja se  Szkoły Pracy  

Społecznej w  Cieszynie.
13.30 M uzyka obiadowa.
18.00 M uzyka religijna.
19.00 „Pokłon s a  zwycięstwo" —  

słuchowisko.
WIELKI TYDZIEŃ

W  programie radiowym W ielkiego  
Tygodnia dominują audycje o  cha­
rakterze głębokim  i  poważnym. R a­
diosłuchacze usłyszą w iele arcydzieł 
m uzyki religijnej oraz w zruszają­
cych audycyj słuchowiskowych.

Pośród audycyj m uzycznych wyW 
ja  s ię  na plan pierw szy transm isja  
oratorium Józefa E lsnera z kościoła  
ewangelicko - augsburskiego. D zieło  
to zatytułowane „Męka Jezusa Chry 
stusa" wystawiona, po raz pierwszy  
przed stu  laty, później zapomniane, 
udostępnione zostanie obecnie radio­
słuchaczom dzięki audycji radiowej 
w  dn. 10.4. o  godz. 18.00.

GŁOŚNIK DETEKTOROWY 
za 19 zł.

w ysyłam y każdemu po wpłaceniu na  
PKO. N r. 12.239 zł. 10. reszta 1 zł. 
m iesięcznie. Tylko w  kw ietniu POL­
SKIE z a k Ła u k  „ m a "  w a r s z a ­
w a , OGRODOWA 27.

kanio warszawsiie
NIEDZIELA, 10 kwietnia  

W ARSZAWA 1:8.00 P leśń „Bogu­
rodzica". 8.05 D aenm k. 8.15 Aud. 
dla w si. 9.00 Nab. z kościoła św . 
Krzyża w Warszawie. 13.00 Prze­
gląd kulturalny. 13.10 „Peregryna­
cja do Ziemi Świętej" —  M ikołaja 
K rzysztofa Radziw ilła-Sierotki (re­
cytacja prozy,. 13.30 Muz. obiadowa 
(ze  L w ow a,. 14.15 Audycja dla w si.
15.45 W szystk iego po trochu — dla 
dzieci. 16.05 U tw ory M oszkowskiego  
w w yk. J . Letelda i Ig. Rosenbauma 
(2 fortep iany), L. Km itow ej i  A. 
Szafranka (2 skrzypiec), oraz No- 
lier - M azurkicwiczowej (śp iew ).
16.45 A m er —  opowieść mówiona. 
17.00 N a  dalekich m orzach — aud. 
m uz.-słowna. 1750  Chwila Biura  
Studiów. 18.00 Aud. m uzyki relig ij­
nej. 19.00 Pokłon za  zwycięstw o — 
kom pozycja słuchow iskow a z tek­
stów  księdza Skargi. 20.36 Program.
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik. 21.00 Wlad. sportowe.
21.15 Opowieść o  Beethovenle. 22.80 
Ost. dziennik.

W ARSZAW A II: 14-45 Rapsodie 
z różnych stron Europy (płyty).
16.10 Zespół Tychowsklego. 16AS 
Program . 22.00 M uzyka lekka (pły­
ty ). 24.00 D onizetti: „Napój m iło­
sny" — opera (w  skrócie).

PONIEDZIAŁEK, 11 kwietnia  
W ARSZAW A I: 6.15 P leść. 6.20 

Gim nastyka. 6.40 Muz. (p ły ty ). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (p ły ty ). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 Fragm enty a 
Pana Tadeusza —  A . Mickiewicza.
11.40 Jak kształcim y czeladników i  
terminatorów. 12.00 Hejnał. 12.03 
Aud. połudn. 1550  Wiad. goapod.
15.45 Z pieśnią po kraju. 16.15 Ork. 
N agujew skiego (z Łodzi). 16.50 Pog. 
alit. 17.00 N a szlaku 150 tysięcy volt 
z Moście do Starachowic — pog.
17.15 Soliści: Edward Stelnberger —  
fortepian i akomp., Stanisław  Krebs 
_  skrzypce. 17.60 Wiad. sportowe.
18.10 M elodie włoskie (p ły ty ). 18.30 
Program. 18.33 Aud. dla w si. 19.00 
Aud. strzelecka. 19.30 „Stosunki f i ­
nansowe w m ałżeństwie" —  dialog  
j .  Krawczyńskiej i  3. Taylora. 19.50 
Pog. a k t  20.00 M ała Ork. P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego, Zofia T em ś -  
piosenki. Konrad Żelechowski —  ba­
ryton. W  przerwie o godz. 20.45 
Dziennik i pog. 21.40 N ow ości poe­
tyck ie. 22.00 Koncert sym f. pod dyr. 
Zbigniewa D ymnika.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
Towarzysze! Towarzyszki I

W niedzielę, 10 kwietnia 1933, I mu Kolejarzy, ul. Warszawska 
o godz. 10 przed południem w D o * | 15— 17 odbędzie się

W I E C  L U D O W Y
z porządkiem dziennym:

1. Sytuacja międzynarodowa, 
zabór Austrii przez Niemcy, za. 
targ o Litwę.

2. Sytuacja wewnętrzna, po li­
tyczna. i gospodarcza.

3. święto 1 Maja.

W razie niepogody Wiec odb^ 
dzie się w Domu Górników, Al. 
Krasińskiego 16.

Towarzysze stawcie się licznicl 
Oki. Kom. Rob. PPS.

im. I. Daszyńskiego 
Kraków — miasto

Ciekawy proces przed sadem przysięgłych 
Uwolniony do taz drugi przed sądem

Przed Sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczęła się we czwar 
tek dwudniowa rozprawa prze­
ciw Teofilowi Gąstotowi, oskar­
żonemu o zabójstwo, który rok 
temu został uwolniony, lecz w y­
rok uchylony został przez Sąd Naj 
wyższy wskutek kasacji prokura­
tora.

25 lipca 1936 r. odbywała się w  
domu Karola Widura w  Prokoci­
miu pod Krakowem zabawa imie­
ninowa. Wśród gości znajdował 
się Kazimierz Korpak, który oko­
ło  6-ej rano udał się pod dom Gą 
stoła. Przed domem znajdowała 
się wówczas Gąstołowa, która 
zwróciła mu uwagę, że jest p ija­
ny. Wówczas do sieni wbiegł o- 
skarżony i z odległości kilku kro­
ków strzelił do Korpaka, trafiając 
go w  okołicę serca. Gdy Korpak 
upadł, strzelił do leżącego pono- 
wnie, a potem oddał jeszcze dwa 
strzały przez okno, nie trafiając 
nikogo. Na odgłos strzałów wy­
biegli z domu W idury uczestnicy 
zabawy, którzy obrzucili dom Gą- 
stoła kamieniami, wybijając szyby 
i grożąc mu zabiciem. Przybyła 
na miejsce policja uratowała Gą- 
stoła od samosądu.

Oskarżony do w iny się przy- 
znaje; tłumaczy się jednak, że Kor 
pak stale groził mu zabiciem i pod 
paleniem domu, a kilkarotnie wy­
b ił mu szyby. Podczas zabawy 
kilkakrotnie wychodził pod dom o- 
skarżonego, wygrażał mu i bił 
kamieniami. Na chwilę przed za. 
bójstwem przyszedł pod dom o- 
skarżonego z rewolwerem w  ręce, 
grożąc mu zabiciem. Wówczas 
Gąstoł wybiegł do sieni i  strzelił, 
nie patrząc jednak, gdzie mierzy. 
Następnie wbiegł do izby i stąd 
przez rozbite okno strzelił jeszcze 
raz w  powietrze. Oskarżony wy­
jaśnia w dalszym ciąga, ż e  zabił 
Korpaka, ale uczynił to w  obronie 
własnej i  swej żony.

Z kolei przystąpiono do przęsłu 
chania świadków. Przy sprawdza, 
niu lis ty świadków, wezwanych 
na czwartkową rozprawę, okazało 
się, że wielu z nich nie stawiło się 
w  sądzie. Wobec tego przewodni­
czący zarządził sprowadzenie ich 
przez policję na drugi dzień roz- 
prawy. Nadto świadkowie ci uka­
rani zostali grzywną, po 10 zł. z 
zamianą na dwa dni aresztu.

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego i  po przemówieniach stron, 
sędziowie przysięgli, po naradzie, 
10 głosami przeciw 2 zatwierdzili 
pytanie w . kierunku winy. Na tej 
podstawie trybunał skazał oskar­
żonego na 4 lała więzienia.

Herbatniki,
Sucharki,

C ia s tk a
poleca

Pracownia Cukiernicza
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 5 

w ejście z  sieni

P o d  p r ę g i e r z  o p i n i i
lak znęcaia sie nad robotnikami rolnymi

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 10 kw ietnia

Zycie robotnicze
OKR. PPS. KRAKÓW-M1AST0

odbędzie posiedzenie w  czwartek 
dn. 14 bm. o godz. 6% wiecz. w 
lokalu p rzy  Al. Krasińskiego 16.

Wycieczka T.U.R.
DO MUZEUM ETNOGRAFICZNE­

GO NA WAWELU
odbędzie się w niedzielę 10 b. m. 
o  godz. 9.30. Opłata 20 gr.

Zbiórka o godz. 9.15 na Wawe­
lu  przed Muzeum Etnograficznym 
(koło baszty złodziejskiej).

Ze Związku zaw. prac, 
umysłowych

PLENARNE ZEBRANIE MUN- 
DANTEK w  poniedziałek 11 b. m. 
o godz. 1930 odbędzie się w  Zw. 
Zawodowym Pracowników Umy- 
sofwych w  Krakowie przy ul. Sław 
kowskiej 6, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) sprawozdanie z-dotychczaso 
wej akcji o umowę zbiorową,

2) zakres uprawnień mundantek 
w świetle obowiązujących ustaw; 
referuje prezes Związku, red. M. 
Statter;

3) kasa zapomogowa dla mun­
dantek; referuje wiceprezes Związ 
ku, St. Wójcik;

4) wolne wnioski.
Na powyższe zebranie Zarząd 

Związku zaprasza wszystkie zain­
teresowane mundantki.

W  Piekarach, obok Liszek (pow. 
Kraków) właścicielem folwarku 
jest p. Włodzimierz Braun, Na fol 
warku tym panują stosunki, przy­
pominające żywo czasy pańszczy­
źniane. Główną figurą na tym fol 
warku jest niejaki Leon Pleśniak, 
osobnik o sadystycznych skłon­
nościach, który maltretuje robot­
ników, znęcając się nad nimi w 
nieludzki sposób, ó w  Pleśniak 
już raz był ukarany za pobicie 
dziewczyny dwumiesięcznym are- 
sztem z zawieszeniem wykonania 
kary. To mu jednak nie pdTnogło 
r  nadal tak samo postępuje z ro­
botnikami. Właściciel folwarku p. 
Braun pozostaje pod wpływem 
Pleśniaka i ściśle stosuje się do je­
go wskazówek.

Ostatnio mamy do zanotowania 
jeszcze jeden bestialski wyczyn 
ekonoma z Piekar.

Robotnik Władysław Kapeck: 
zachorował dn. 1 kwietnia b. r. o 
czym zgłosił rządcy. Jak stwier­
dził lekarz, dr. Frommen, Kapecki 
cierpi na przypadłości żołądkowe, 
oraz na podrażnienie ślepej kisz­
ki. Mimo choroby na drugi dzień 
Kapecki poszedł do pracy. Rząd­
ca kazał mu zaprząc konie i pod­
jechać pod śpichlerz, skąd miano 
zabrać zboże, przeznaczone dla 
służby jako ordynaria, do młyna 
na przemiał. Kapeckiemu w  zno­
szeniu worków ze zbożem poma­
gała żona. Kiedy skutkiem osła­
bienia nie mógł nosić worków u- 
kładał je na wozie—podczas gdy 
żona jego z drugą kobietą poda­
wały mu worki. W  pewnym mo- 
mencie wyszedł ze śpichlerza Ple.

„Szkoła Zdrowia"
Ubezoieizalni Społecznej 

i Polskiego Czerw. Krzyża
VI CYKL WYKŁADÓW.

Program odczytów na najbliższy 
tydzień:

Dnia 11 kwietnia br. wygłosi od 
czyt w  „Szkole Zdrowia" dr. Mie­
czysław Kosiński p. t. „Czy kalec­
twa wieku dziecięcego są uleczal­
ne".

Początek wykładu o godz. 7-ej 
wiecz. Odczyt ilustrują przezrocza.

Wstęp na wykład 20 gr.

śniak i  bez żadnego powodu 
zaczął ordynarnie wymyślać Ka­
peckiemu. Następnie złapał go za 
szal, którym Kapecki miał obwią­
zaną szyję i usiłował zrzucić go z 
wozu. Szal się jednak nie urwał 
i to uratowało Kapeckiego od U- 
padku. Rozjuszony rządca nie 
poprzestał na tym. Kiedy Kapec­
ki zeskoczył z wozu, podbiegł do 
niego, chwycił za szyję i kilka ra 
zy z całej siły uderzył go w twarz 
i w  głowę, a następnie wyprowa­
dził za bramę. Kiedy żona pośpie­
szyła z pomocą mężowi, odepch­
nął ją brutalnie, tak, że upadla na 
ziemię. Za bramą po raz wtóry 
chwycił Kapeckiego za gardło i 
przyparłszy do muru, począł go

NA SW IETA I
Najprzedniejsze mąki, m igdały, ro­
dzynki, orzechy i t. p. po cenach 

konkurencyjnych poleca: 
WŁADYSŁAW WACHEL 

Handel towarów kolonialnych i spo­
żywczych w raz z elektryczną palar­

nią kawy
KRAKÓW, U L. KARMELICKA 21-a 

Tel. 200-09.

dusić. Dopiero krzyk żony zrefle­
ktował rozbestwionego ekonoma. 
Pchnął jeszcze Kapeckiego i z 
wściekłością w głosie krzyknął: 
„marsz, wynoś się ty draniu". Na­
leżnej ordynarii nie wypłacił.

Tak się przedstawia przebieg 
zajścia, które opisaliśmy szczegó­
łowo, gdyż sprawa ta znajdzie 
swój epilog w sądzie.

Ten dziki gwałt ekonoma pięt­
nujemy jak najostrzej. Czas już 
skończyć z pańszczyźnianymi sto­
sunkami na wsi. Czas już najwyż 
szy przepędzić obszarników, któ­
rzy nie dość, że żyją i  tuczą się cu 
dzą krwawicą, jeszcze sobie po­
zwalają na znęcanie się nad tymi, 
którzy na nich pracują.

Oczywiście, że nie ujdzie to Ple­
śniakowi na sucho. Oprócz skar­
gi o całoroczne odszkodowanie, 
osobą Pleśniaka zajmie się — nie 
po raz pierwszy — sąd. Tym ra­
zem podobno nie będzie już za­
wieszenia kary. Posiedzi sobie eko 
nom w kryminale. Może to ostu­
dzi jego sadystyczne popędy.

Zagadkowe zajście pod przystania
klubu sportowego Makuabi

Około godz. 22-ej w  nocy dozorca 
przystani wioślarskiej przy ul. Ty­
nieckiej w  Krakowie, należącej do 
Związku Sportowego Makkabi, za­
wiadom ił policję, że  jacyś osobnicy 
rzucili pod parkan, otaczający przy­
stań, garść szmat, oblanych benzy­
ną i podpalonych. D ozorca ów  —  jak  
zeznał —  zauw ażyw szy ogień, przy­
biegł na m iejsce i  zagasił go, napa­
stnicy jednak w  tym  momencie zbie 
gli. Szkody żadnej nie zanotowano.

N a miejscu wypadku leżała bla- 
szanka, zaś na parkanie widniała  
plama od oliwy, którą spraw cy obla­
li deski. Jak podają władze klubS 
„Makkabi", budynek przystani wlo­

DOSKONAŁE SZY JKI
Specjalne kiełbasy siekane, kraja­

ne. polędwicowe, tradycyjne kiełba­
sy św iąteczne do gotowania poleca 
znana od roku 1910 w ytwórnia w ę­
dlin

T. K N O B E L
KRAKÓW. DŁUGA 27.

CUKIERNIA
K A Z IM IE R Z  DANEK

K R A K Ó W
Karmelicka 13. telef. 155-07
Karmelicka 13, Telefon 155-07,

R ynek 35 „Europejska", tel. 145-02 
poleca na św ię ta  znane z  dobroci 

WYROBY CUKIERNICZE

Historie a ma
PLAGA ROWEROWA.

Skradziono z  korytarza domu przy 
uL Starowiślnej 36 pozostaw iony bez 
opieki rower m ęski, w art. 190 Zł., na 
szkodę Grzegorza Tryjańskiego, zam. 
przy ul. Żelaznej 9.
Za CHCIAŁO SIĘ JEJ PERSKICH  

BARANKÓW.
M aria Szw ec została zatrzym ana 

za  kradzież futra perskiego, wart. 
600 z ł. na szkodę A nny M asłowskiej, 
zam . przy ul. Frledleina 25. Futro  
odebrano i  zwrócono w łaścicielce.

Obrady ludowców
Onegdaj przybył do Krakowa 

prezes zarządu głównego Stron­
nictwa Ludowego „Piast", ob. 
Bruno Gruszka, witany na dwor­
cu’ przez przedstawicieli miejsco­
wych władz stronnictwa i  znajo- 
wych. Ob: Gruszka przeprowadził 
we czwartek rozmowy z miejsco­
wymi działaczami ludowymi.

Należy nadmienić, iż kielecki o- 
kręg Stronnictwa Ludowego po­
stanowił’ zwrócić się do władz o 
zezwolenie na urządzenie zbiórki, 
z której cały dochód byłby prze­
znaczony na konserwację kopca 
Kościuszki i ochronę tego pomni­
ka przed zniszczeniem.

Gen. Bolesław Roja
wygłosi w  niedzielę 10 bm. o g. 
11.30 przed poi. w sali Związku 
Zawodowych Kolejarzy, ul. War­
szawska 15, odczyt n. t.

„ODEBRANIE WŁADZY 
W AUSTRII 1918 ROK". 

Wstęp 50 gr. do 1 zł.
Dochód przeznaczony na rzece 

wydawnictwa o odebraniu władzy 
w  Austrii. Bilety wstępu, zakupio­
ne na odczyt w dn. 27.III, upowa­
żniają do wejścia.

Dyżury lekarzy
Dnia 10 kw ietn ia  — dzień. 

żabiński R . —  Szewska 22, tel.
182-68.

Jurkowicz A.—W rzesińska 9, tel. 
134-80.

Landau Z. —  Sw. Gertrudy 2, tel. 
112-83.

Friedner F . Lelewela 12.

Dnia 10 kw ietn ia  —  noc.
Lazerówna D . — Miodowa 22, tel. 

169-43.
Herzog J.— Jul. Lea 4, tel. 118-02.
Singer H.— Saarego 19, tel. 169-09
D om feld H. —  Grodzka 50, tel. 

164-85.

PierwszoridLiiy ZaRtad rogrzehow
W  K R A K O W IE

„C O N C O R D IA ’
JA N A  W c L tE G O  

pl. Szczesańskl 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

8.30 Pog. dla rolników: „Zagospo­
darowanie łąk", w ygi. inż. M ieczy­
sław  N ow ak. 8.40 M uzyka poranna 
— płyty- 13.00 Kronika artystyczna  
Krakowa: Spraw y teatralne —  w 
oprać, prof. dr. Tad. Slnki. 15.4* 
Gawęda niedzielna: Jak P olacy p o ­
dróżowali do Włoch w  dawnych wie­
kach —  w ygi. dr. Henryk Barycz, 
doc. U . J . 16.00 Wiadomości bieżące. 
19.30 Program . 19.35 M uzyka z 
płyt. 19.45 R ecital wiolonczelowy  
W aleriana Deca, M ieczysława Czyże 
kow a (fort.) 20.05 „EkstrawagSJj- , 
cja, czy odkrycie?" —  w ieczór lite -  - 
racki o  teatrzyku „Qriquot“ w opr. 
prof. Tadeusza Cybulskiego 1 dr. Ste  
fana Kadena. 20.35 Lok. wiadomości 
sportowe. 23.00 M uzyka salonowa —  
płyty- • ' ^ 7 '

PONIEDZIAŁEK, 11 kw ietnia

13.45 Koncert popularny (płytyL 
14.15 Wiad. bieżące. 14.50 Piosenki 
w  wyk. Ch. Kullm ana (p ły ty ). 18.05 
Aud. dla dzieci: a ) skrzynka, h) 
Pogadanka W andy Jastrzębskiej: 
„Zwyczaje wielkanocne". 15.25 Lok. 
wiad. gosp. 18.10 Lokalne wiad. spor 
towe. 18.15 F let, skrzypce i  forte-... 
pian. W yk.: Grzegorz T u rk ow M  , 
( fle t). Józef Sałacz (skrzypce), Zbi­
gniew Dymm ek (fort.) (z  K atow ic), 
18.40 Odczyt: „Drewno jako suro­
w iec światowy" w ygi. inż. Stanisław  
W yrwiński. 18.55 Program . 23.00 
salonowa —  płyty.

ślarsklej przedstawia wartość kilku­
dziesięciu tysięcy  złotych.

Bezpośrednio po wypadku, usta­
wiono w  sąsiedztwie przystani straż  
policyjną, która też  pełniła slużhj 
ochronną przez dwa następne dni. 
D alszą straż m a zorganizować klub 
w e w łasnym  zakresie.

D la zapobieżenia ewentualnie mo­
żliw ym  tego  rodzaju wypadkom  w  
innych punktach, władze bezpieczeń­
stw a w ydały ostrzeżenie dozorcy bo­
isk a  „Makkabi" przy u l. Dietla-Ko- 
letek, by pilnował budynków i  try­
bun, znajdujących się  na boisku. 
Ponadto w  m yśl zarządzeń, rozwinę­
ły  czujność patrole policyjne, krą­
żące w  sąsiedztwie tych budynków.

T A N I E  D N I
P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N E

P O R C E L A N Y  K R Y S Z T A Ł Ó W  i S Z K Ł A
tylko w tirmle

J . D  I  E N  E K  2 0
Serwis stołow y porcelanowy karlsbadzki na 6 osób (25 sztuk) zł. 32.—
Filiżanki porcelanowe
Serwis do kaw y porcelanowy (15 sztuk) 
Garnitur do c iast lub kom potu (7 sztuk) 
Zastaw a szlifow ana na 6 osób (25 sztuk) 
Garnitur do likieru z  tacą na 6 osób (8 sztuk) 
K ieliszki do wina najnowsze fasony  
Szklanki (6 sztuk)

W IN O  NA ŚW IĘTA
oryginalne gronowe od 3 zŁ za fla ­
szkę. oraz w ielki wybór wódek, likie 
rów i koniaków po cenach ścisłe fa ­
brycznych w  BARZE „ZACHĘTA", 
Kraków, ul. św. Jana 2, dom Fenik­
sa  telefon 1-69-77.

Płaszcze dam skie najm odniejsze po 
cenach fabrycznych. Kraków —  

Senacka 6.

4.50
1.25
8.50
2.50 

— .25 
— .40

S tra jk  w  kam ien io ło m ach
w N edżw iedziei Córze

rabia dużo mniej — a to za karę,ty  środę, 6 kwietnia, wybuchł 
strajk robotników w Kamienioło­
mach Niedźwiedzia Góra w Ten- 
czynku. Powodem strajku było 
zwolnienie z pracy bez wypowie­
dzenia robotnika Gawendy, za to, 
że nie chciał podpisać umowy in­
dywidualnej, którą chce narzucić 
p. Braun, właściciel kamienioło­
mów, w miejsce umowy zbioro­
wej, która wygasła. Robotnicy żą­
dali zawarcia nowej umowy zbio­
rowej i  określenia minimalnych 
plac w akordzie, gdy dotąd robo­
tnicy pracujący w  akordzie często 
wychodzą tak, że dostają mimo 
wielkich wysiłków, poniżej płac 
dniówkowych.

Z tego powodu raz już był 
strajk w  Kamieniołomach w  Nie­
dźwiedziej Górze, gdy robotnicy 
stanęli w  obronie robotnika prze­
niesionego z robót dniówkowych 
do akordowych, przy których za­

R e p e r t u a r
TEATR III. J . SŁOWACKIEGO
Niedziela, 10.4. popoŁ „Wielki 

człow iek do m ałych interesów41,  
wiecz. „Romantyczni".

NA JBLIŻSZĄ PREM IERĄ Teatru 
im. J . Słowackiego będzie sztuka Ta  
deusza W ołowskiego p. t. „Piosenka 
o kadecie", w  opracowaniu scenicz­
nym  reż. W acława Hadulskiego,

Kina
A D RIA: „Orłent-Ekspress" I  „Es­

kapada Weroniki".
ATLANTIC: „Towarzysze broni"' j l 

„Robert i  Bertrand1*.
BAGATELA: „N a Sybir11.
DOM ŻOŁNIERZA: „Król Kró­

lów".
KINO MUZEUM: Niedziela 1 po­

niedziałek „Za chw ilę szczęścia" oraz 
dodatki dźwiękowe. ■ .

PROMIEŃ: „Tańczący ptrut". .
ŚWIT: „Tango Notturno1*.
STELLA: „Niedorajda". , \
UCIECHA: „Byłam  szpiegiem".
W ANDA: „Pani Walewska".

że odważył się na zgromadzeniu 
wobec sekretarza Związku, mówić 
o krzywdach robotników. Mimo 
wyraźnych ustawowych przepi­
sów przenoszenia takie stosuje fir  
ma nadal, próbując cierpliwości 
robotników. Insipektor Pracy, mi 
mo zwrócenia się Związku, jest 
jąkgdyby bezsilny wobec wysoko 
ustosunkowanych osobistości, za­
interesowanych w tym Kamienio­
łomie.

Jeżeli powstanie ostrzejszy za­
targ, winę poniesie wyłącznie kie­
rownictwo, które nie chce uregu­
lować i naprawić krzywdzącego 
systemu pracy, a  także i  te czynni 
ki, które nie chcą, czy nie umieją 
wytłumaczyć zainteresowanym w 
Kamieniołowie konieczności za­
warcia umowy zbiorowej i  uregu­
lowania warunków pracy.

Baczność N o w y  Sącz!
W niedzielę 10 bm. o godz. 10.30 rano w  sali Domu Robotniczego w 

Nowym Sączu odbędzie się

' ZGROM ADZENIE LUDOW E
Na porządku obrad:
1) Sytuacja polityczna i  gospo­

darcza w  Polsce.

2) Sytuacja międzynarodowa.
3) święto 1 maja.

Powiatowy Komitet PPS. 
w  Nowym Sączu.

KINO MUZEUM DLA TUR.
Dziś o godz. 7 wiecz. wyświetla 

Kino Muzeum dla TUR film pro­
dukcji amerykańskiej p. t

„Z A  CHWILE SZCZĘŚCIA".
Potężny dramat życiowy. W ro. 

lach głównych: Irena Dunne i Ro­
bert Taylor. Ponadto doborowe u- 
zupełnienie.

Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 
9 dziś o godz. 10 rano.

Ramo śląskie
NIEDZIELA, 10 kw ietnia  

6.15 „Surmy śląs:de". 6.30 Koncert 
m uzyki religijnej w wyk. ork. wojsk, 
pod dyr. por. K azim ierza Kanasta. 

17.40 śp iew a chór dziew częcy m. Ka­
towic pod kier. Ireny Nieszkowtec- 
kiej. 8.30 M uzyka popularna —- pły­
ty . 8.60 „Zagadnienie ubezpieczeni*  
od ognia na Śląsku" — pog. 1Ą30 

I Koncert popularny —  płyty. 13.00 
Pog. J la  roinikow. 15.45 ,,~>uęhRjcie 
tato" — pog. H eleny Flkowej. 15.55 
„Co słychac na Śląsku?" —  OMgfi* 
red. Adam Mikulski. 19.30 Muzyką « 
płyt. 19.40 Utwory n a  dw a fortepia­
ny. 20.05 „W niedzielę przy żelaź- 
nioku" — audycja pogodna W oprać. 
Stanisław a Ligonia. 20.30 Wiadoma 
ści sportowe. 20.35 Program . 23.00 
M uzyka salonowa —  płyty.

PONIEDZIAŁEK, 11 kw ietni*  
13.00 Aud. dla szkół: „To Już tru­

dno w ytrzym ać" —  w  oprać. Helępy  
Flkowej w  w yk . uczennic Gimna­
zjum Zawodowego Tow. Polek w  K* 
lowicat-h. 13.20 Ryszard Strauss: 
Muzyka do komedii. „M ieszczanin 
szlachcicem". Orkiestrą dyryguje  
kompozytor —  płyty. 14.00 Przygoto  
wanie „święconego" —  pog. M arii 
Plewniakówny. 14.10 G. T . Pattm an  
— organy — płyty. 14.25 W iad/ bie­
żące. 14.33 Wiad. giełdowe. 14.35 
Melodie hiszpańskie —  płyty.. 18.10 
Wiad. sport. 18.15 F let, skrzypce I 
fortepian. Wyk. Grzegorz Turkow­
ski — flet , Józefa Salacz —  skrzyp­
ce, Zbigniew Dymm ek — fortepian. 
18.40 Lekcja języka polskiego. 18.35 
Program . 23.00 F . Mendelssohn: P io  

1 śni b ez  słów  w  wyk. Ignacego Frfed 
m ana —  fortepian (p łyty).

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI.
O dbito w  drukar ni Sp. N ak ladow o - W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


